


Jak Indjanie skalpują 
swych wrogów. — Indjanie 
plemienia Jivaros, żyjący w 
Ameryce Południowej mają 
/wyczaj skalpowania zwj^cię- 
żonych wrogów. Czynią to 
w następujący sposób.

Po odcięciu głowy od tuło­
wia zdejmują z niej ostrożnie 
skórę twarzy oraz czaszki 
wraz z całkowitem uwłosie- 
niem i gotują w naczyniu gli­
nianem. O ile możności czynią 
to w obecności żony zamordo­
wanego, aby zemsta była tern 
pełniejsza. Następnie wygoto­
wana skóra wypełniona jest 
gorącym żwirem i białym pia­
skiem rzecznym i oddana w 
ręce specjalisty, który ją mo­
deluje w ciągu długich mie­
sięcy^ podczas których podle­
ga ona procesowi powolnego 
kurczenia się. Wyrzeźbią on z 
niej możliwie najwierniejszą 
podobiznę jej nieboszczyka- 
właściciela. Końcowym wyni­
kiem tych zabiegów jest zmu­
mifikowana głowa ludzka, 
zmniejszona do wielkości po­
marańczy. Ozdobiona włosami 
naturalnej wielkości, gdyż nie 
podlegają one kurczeniu się, 
czyni ona wrażenie co naj­
mniej niepokojące.

Tak spreparowane skalpy, 
z których jeden podajemy na 
i Insi racji, czerwonoskórzy no­
szą zawieszone ti pasa jako 
tiofea bojowe.

Mrówki, które zabijają sło­
nie. — Panami dżungli afry­
kańskich nie są ani Iwy, ani 
słonie, tygrysy łub inne impo­
nujące siłą i okazałością zwie- 
1 żęta, lecz pewien gatunek 
czerwono - czarnych mrówek 
dłusrości około pół cala, wiel­
ce niebezpiecznych dla wsze- 
h kich stworzeń.

Urządzają one gromadnie 
dalekie wędrówki, ciągnąc 
nieprzerwanym sznurem nie­
raz w ciągu kilkunastu dni. 
Najmniejsze ich partje liczą 
podobno wiele miljonów.

Wędrują one w następują­
cym szyku: w środku wielo­
tysięczne tłumy mrówek rolni­
czych, każda długości trzy 
ósme cala^ posuwające się z 
wielką szybkością w zwartych 
kolumnach; po bokach więk­
sze i ciemniejsze mrówki, 
uzbrojone w szczęki w kształ­
cie szczypców. Są to zastępy 
bojowe, stanowiące osłonę 
swych towaizyszy wędrują­
cych środkiem. „Żołnierze" po­
suwają się w znacznie woł- 
niejszem tempie. Co chwila 
nowy ich oddziałek patroluje 
najbliższą okolicę w promie­
niu "5 — 4 stóp i wraca na­
stępnie do głównej kolumny. 
W razie zauważenia niebezpie­
czeństwa żołnierze natych­
miast rozpoczynają atak, wal­
cząc i ginąc p>o bohatersku 
w obronie swych bliźnich.

Mrówki te są mięsożerne, 
nie nęcą je żadne pokarmy 
roślinne. Żywią się liszkami, 
robakami, owadami, a także 
zwierzętami. Między innemi 
pastwą ich padają olbrzymie 
pytony afrykańskie, gdy swo­
im zwymzajem leżą senne po 
spożyciu jakiejś obfitej uczty.

Mrówki, o których mowa, z 
łatwością dostają się na wierz­
chołki najwyższych drzew, ba­
dając po drodze uważnie każ­
dy nawet pączek i listek. To 
też w bezustannym strachu 
przed niemi żyją ptaki i zwie­
rzęta, przebywające na drze­
wach.

Zastępy mrówczych wojow­
ników, liczące zwykłe miljony 
członków, nie boją się nicze­
go. Zdarza się, że zabiją one 
spotkane po drodze słonie. 
Olbrzymi słoń jest najmniej 
może przystosowany do alki 
z tak maleńkim wrogiem; ty­
grysowi lub lwu może on prze­
ciwstawić w walce s \ ój kolo­
salny ciężar, niezwykle silną 
i elastyczną trąbę i miażdżącą 
siłę potężnych nóg. Lecz jedy­

nym ratunkiem przed mrów 
kami będzie dla niego jak naj­
szybszą ucieczka w głęboką 
wodę lub jeszcze lepiej w bio­
to czy' muł. jeżeli tego w po­
rę nie uczyni, ginie oszalały 
z bólu, a po trzech dniach na 
polu walki bieleją już tydko 
jego kości.

Zdarza się często, że mrów­
ki napadają nocą na domo­
stwa, a nawet na miasta. Mie­
szkańcy ratują się wówczas 
szybką ucieczką. Czasem jed­
nak gospodarz jest zadowolo­
ny z najścia mrówek na 
jego dom. Ma to miej­
sce wówczas, gdy' widzi 
on potrzebę przeprowadzenia 
generalnych porządków na 
owem terytorjum. Domki a- 
frykańskie, gdy są budowane 
miejscowym zwyczajem ze 
słomy i błota, mają licznych 
niepożądanych lokatorów jak 
szczury, my szy, pająki, węże 
i t. p. Otóż mrówki tęp'ą do­

szczętnie wszelkie tego rodza­
ju intruzy.

Przeprowadzone liczne bada­
nia wykazały', że mrówki wę­
drujące nie znoszą światła sło­
necznego, lecz zato zupełnie do- 
brze radzą sobie z wodą. Pro­
stopadłe promienie afrykań­
skiego słońca zabijają je w cią­
gu dwóch minut; z tego też po­
wodu wędrują one bądź nocą 
bądź lasami pod osłoną cie­
nia, albo wreszcie w dnie po­
chmurne. Gdy zachodzi ko­
nieczność przebycia kawałka 
drogi, gdzie przez liście prze­
bijają się promienie słońca, 
v\'ówczas mrówki-żołnierze, ja­
ko silniejsze fizycznie, budują 
ze swych ciał rodzaj tunelu, 
którym posuwają się zastępy 
•robocze ich towarzyszy. Taki 
tunel jest tak mocno zbudo­
wany, że można go unieść pa­
tykiem nad ziemią, a nie 
przerwie się.

Jeżeli jednak droga wypada 
'c pe.łnem świetle dziennem, 
wówczas w miarę posuwam^

się „żołnierze" budu.ją mocny 
tunel, ulepiony z ziemi i pły­
nu, który z siebie wydzielają.

Najciekawszym boSaj mo­
mentem z życia wędrujących 
mrówek jest ich sposób postę­
powania przy przebywaniu 
strumyków, których tworzy 
się w Afryce mnóstwo podczas 
pory deszczowej. Gdy nadcho­
dzi taka chwila, „żołnierze" naj­
pierw patrolują groźną wodę 
z biegiem i pod prąd. W ciągu 
kilku minut wybrane jest naj­
odpowiedniejsze miejsce na 
przeprawę. Teraz mrówki u- 
kładają się w kształt kuli 
jedna na drugich w ten spo­
sób. że najsłabsze znajdują 
się w środku, warstwę zaś ze­
wnętrzną tworzą „żołnierze". 
Kula z mrówek, zwykle wiel­
kości gniazda szerszeni zdaje 
się następnie na łaskę prądu, 
który wyrzuca ją w pew­
nej odległości na przeciwny 
brzeg. Przeprawa tych żywych 
kulek trwa dotąd, dopóki 
wszystkie mrówki z gromady 
nie znajdą się na przeciwnym 
brzegu.

Nowy sposób przekazywa­
nia poczty lotniczej. — Zwy­
kle przy przekazywaniu pocz­
ty lotniczej samolot pocztowy 
musiał albo lądować, albo też 
zrzucać ją z pewnej wysoko­
ści na ziemię przy pomocy 
spadochronów. Pierwszy spo­
sób wymagał odpowiedniego 
lotniska i zabierał sporo wiel­
ce cennego w tym wypadku 
czasu, drinri zaś nazbyt był 
niepewny, aby się mógł przy­
jąć na stałe.

Obecnie wprowadzono no­
wy sposób przekazywania 
poczty lotniczej — w powie­
trzu. Użyto w tym celu balo­
nu. Zbliża j t się do niego sa­
moloty i do zwisajicej stam­
tąd linki uczepiają worki z 
poczto, którą następnie owa

stacja powietrzna holuje w 
górę, poczem balon zniża się, 
dotykając p-awie ziemi — i 
oddaje ładunek pocztowy sta­
cji na ziemi.

Na ilustracji podajemy ba­
lon oraz .samolot pocztowy 
chwili uczepiania worków', 
zawierających pocztę.
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KU UTRWALENIU PRAWDY
Józef Piłsudski p rzy  całym 

ogromie swej pracy państwowo- 
twórczej, przy trudacłi męża sta­
nu, połityka i wodza znajduje 
dość cziasu do prac na odcinku, 
na k tóry  właśnie z naszeg^o punk­
tu  widzenia — organu myśłi pod­
oficerskiej — winniśmy najbaczr 
niejszą zwrócić uwagję. Mówi­
my o twórczości łiterackiej Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Nie 
popełnimy tu  przesady, tw ier­
dząc, iż dzieła łiterackie 
Józefa Piłsudskiejęo, czy to 
rzecz o roku 1863, czy „Mo­
je  pierwsze boje“, czy p ra ­
ca obszerniejsza o wojnie 
r. 1920, lub „Popraw ki histo- 
ryczne“, a dalej cały szereg 
pism innych, słowem cały, 
znaczny już bardzo dziś 
dorobek literacki powstał 
w  odkradanych od ołbrzy- 
miesTO, codziennego trudu 
godzinach, w chwilach, które 
ktoś inny przeznaczyłby na 
stokrotnie, tysiąckrotnie za­
służony odpoczynek. A jed ­
nak  chwile te znalazły się i 
tą  drogą powstały dzieła, 
k tórych tylko pewien fra­
gment pow yżej nazwaliśmy.
Jest to tak, jakby  Józef P ił­
sudski w idział konieczność 
utrw alenia w formie literac­
k iej niektórych swych m y­
śłi (konieczność ta  najsilniej­
sze b o d a j  uw ypukle­
nie znalazła „Popraw ­
kach historycznych*'), a ide- 
ją  przewodnią pracy tego 
rodzaju jest tryskająca ży­
wo z kart tych prac głębo­
ka, serdeczna miłość przed­
miotu i rzetelna troska o utrw ale­
nie całej praw dy, o przekazanie 
nam  praw dy te j — w kryształo­
w ej, nieskalane j postaci.

Ten w łaśnie ostatni moment— 
n trw a len ia  p raw dy  jest już  dla 
naszego pokolenia, nie mówiąc 
o nieskończonym  szeregu poko­
leń następnych, w alorem  bez­
cennym . Pokolenie nasze p rze­
żyw a epokę przełomową. Poko­
len ia  następne będą mówiły k ie ­
dyś o nas: „to ci, którzy pierwsi 
w ezw ani zostali przez W odza 
N arodu do w alki o państw o 
własne, k tó rzy  w yw alczyli je  
w  dobie w ielk iej w ojny, k tó rzy  
u trw alili jego byt, granice, k tó ­
rzy  zakładali podw aliny pod 
gmach u stro ju  i kosztem olbrzy­
mich ofiar zbudow ali dwie rzc- 
iczy, jak ich  Polsce w dobie mi­

nionej brakow ało zawsze — 
skarb  zasobny i wojsko w dosta­
tecznej sprawności bojow ej i 
liczbie. Jest rzeczą zrozum iałą 
zupełnie, iż wokół te j epoki, 
wokół tego pokolenia urośnie 
z biegiem lat pew na legenda, a 
chw ałą je j  sycić się będą może 
całe pokolenia podobnie, ja k  ca­
łe pokolenia dawniejsze karm i­
ły  się chw ałą okresu Jagiello­
nów czy w alki o wolność daw ­

Józef Piłsudski.

nych naszych pow stań narodo­
wych. N ajcenniejszym  jednak  
w alorem  tak ie j szczytnej trad y ­
cji, tak ie j legendy dziejów  jest, 
by ła  i będzie istota rzeczy, 
praw da historyczna, nie znoszą^ca 
piór fałszywyeh, taniego szychu 
złoceń, wielka swoją nagością.

Chodzi więc o to, by  pokole­
niom następnym  przekazać tę 
właśnie nie przybraną, nie pod- 
malow aną praw dę doby obec­
nej. I oto Józef Piłsudski w 
swych dziełach literackich pod­
ją ł zadanie utrw alenia praw dy 
dziejow ej już  dzisiaj, by doku­
m entalnie dotrzeć ona mogła 
kiedyś do świadomości synów 
naszych i wnuków.

Cóż jest tu  i będzie zawsze 
szczególnie ważne? Oto fakt, że 
w spraw ie te j przem aw ia ktoś,

kto nie potrzebuje (jak  to b ę­
dzie kiedyś musiał robić ktoś 
inny), badać, dociekać mozolnie, 
a więc zapewne i błądzić, kto 
nie stoi na stronie w ydarzeń. 
W obronie praw dy naszej epoki 
przem aw ia Ten, kto jest tą  praw ­
dą samą, kto jest n ie ty lko boha­
terem  dram atu, k tó ry  na zie­
miach polskich rozegrał się po 
roku 1914, ale ten właśnie, kto 
prawił, iż dram at ów tak  a nie 

inaczej się rozegrał. Kto 
przygotował w  swej przeni­
kliwości genialnej bieg w y­
padków, stw arzał narzędzie 
walki, rzucał je na szale 
przeznaczeń, umiał w ytrw a­
le czekać i cierpieć, u jąć 
ster rządów, w szeregu po­
sunięć mistrza prowadzić 
państwo w najtrudniejszej 
dobie. I oto Józef Piłsudski 
postać centralna naszej epo­
ki dostrzega już dziś, iż ca­
ły  szereg ludzi, ludzi stoją­
cych na uboczu wypadków, 
nierozumiejących ani teraź­
niejszości ani tern bardziej 
przyszłości Polski, usiłuje 
już dziś dla jakichś m ar­
nych, ubocznych celów prze­
kształcać, przeinaczać p raw ­
dę dziejową, naginać ją, 
wprzęgać w jarzm o osobi­
stych, niskich często rachub. 
Powsta je cały szereg „dzieł“, 
książek i pism, które usiłują 
już dziś, za naszej pamięci 
udowodnić nam, że byliśmy 
mniejszymi, niż jesteśmy, że 
„Polska za darmo nam  przy- 
szła“, że odrodzona nasza 
niepodległość to — w ynik 

arytm etyczny konjunktur i prze­
targów, a bohaterska w r. 1920 
obrona niepodległości to cud po­
tęg nadprzyrodzonych i zasługa 
obcych generałów.

Znamy te metody. To robią ci 
sami mali ludzie, k tó rzy  nasze 
pow stanie styczniowe nazyw ali 
„błędem". I odpowiedzią tym  
małym ludziom są książki i p i­
sma Józefa Piłsudskiego. O n nam  
pokazał całe męstwo czynu pol­
skiego zaw arte w  rozpaczliwym 
poryw ie roku  1863, z Jego 
„Pierw szych Bojów" dowiedzą 
się kiedyś potomkowie nasi, ja k  
walczyli w roku 1914 odrodzeni 
pierw si polscy żołnierze i z Jego 
książki o roku 1920 poznają do­
wodnie pjaw dę, istotną treść 
„Cudu nad Wisłą".
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Ol eandry
Od Oleandrów echo dzwoni 
Odgłosem trąbki, szczękiem broni, 
Od Oleandrów zloto-krwawa 
Na całą Polskę idzie sława.

Spałaś Ojczyzno, snem niewoli, 
łVyzbyta dawnej aureoli.
Spałaś bezwładna i bezsilna, —
A wkoło krąży woń mogilna.

A ż nagle: orli głos i wola —
I staja orląt rusza w  pola,
Do Polski słońcem się uśmiecha 
I Batorowe budzi echa.

Wódz, który wołać umie śpiące.
Zapalił owo szczęścia słońce,
Przez krew, przez śmierć, przez żrące błizny 
Prowadzi naród do Ojczyzny.

Tyle t^m  mogił śpi za niemi,
W zlanej krwią młodą świętej ziemi.
Lecz niema łez w nich i żałoby.
Bo cudotwórcze są to groby.

Z nich wzłeciał wołny orzeł biały 
I one Połsce życie dały 
I czyn zbudziły wiekopomny 
1 duch nad niemi wstał ogromny.

Od Oleandrów złoto-krwawa 
Na całą Połskę idzie sława.

Artur Oppman Or-Ot.

OBLICZE Ż o ł n i e r z a  l e g i o n ó w
Nie ulega wątpliwości, że Le- 

gjony Polskie m usiały stworzyć 
pewien szczególny typ  żołnie­
rza, różniący się od daw nych ty ­
pów wojska polskiego. Rzecz to 
zrozumiała. Rozmaitość bowiem 
warunków, w jakich pow staje w 
społeczeństwie jego siła zbrojna, 
w  różnych okresach czasu tę od­
rębność powoduje.

W ten sposób żołnierz Księ­
stwa Warszawskiego, różnił się 
swym typem  od powstańca 1863 
r., i różnić się mnsiał, bo w in­
nych w arunkach w ojska te for­
mowały się. Otóż i legjoniści z 
1914 roku, w ytw orzyli odrębny 
typ  żołnierzy a w arunki w ja ­
kich powstawali nadały im prze­
możne piętno.

Jakież były te w arunki?, to 
pytanie zasadnicze, bo 
od rozwiązania jego za­
leży zrozumienie ty ­
pu żołnierza-legjonisty, 
k tóry  stał się podstawą 
arm ji w odrodzonej 
wolnej Polsce.

N ajtrafniej, i najgłę­
biej a przecież jedną 
m yślą w sedno rze-̂  
czy trafiając, dał odpo­
wiedź na to pytanie 
tw órca i wódz Legjo- 
nów Marszałek Józef 
Piłsudski. W odczycie 
swym wygłoszonym na 
II zjeździć Legiono­
wym  we Lwowie, w  r.
1923 w skazuje on na

ten w arunek podstawowy, w ja ­
kich powstały jego Legjony. 
13yła nim ta  okoliczność, że „woj­
sko polskie, któreśm y zaczęli bu­
dować, w ypływ ało nie z woli 
i nie z chęci narodu polskiego“. 
A przecież wszystkie poprzednie 
formacje, nie wyłączfając po- 
wstaców 63 r., by ły  wynikiem 
woli całego narodu, lub p rzynaj­
mniej znacznej jego części. Tym ­
czasem teraz po pięćdziesięciolet­
nim straszliwym okresie niewoli, 
jaki zapanował zwłaszcza w za­

borach rosyjskim i pruskim, na­
ród stracił wiarę w możność osią­
gnięcia lepszego jn tra  na drodze 
oręża, i w roku w ybuchu świato­
w ej w ojny „nie pragnął wojska 
i nie w ażył się na myśl tworze­
nia własnego w ojska“. U kłady i

Wiara m okopach.

zabiegi dyplomatyczne, były ce­
chą powszechnie w społeczeń­
stw ie panującą, naw et wśród 
najlepszych i najgoręcej m iłu ją­
cych Ojczyznę je j synów.

Stąd ten charakter rewolucyj- 
ności w oczach własnego społe­
czeństwa ruchu legionowego, stał 
się podstaw ą typu  żołnierza ja ­
ki się w nich wytworzył.

Podobnie ja k  na podstawie 
w ydaw anych do legionistów roz­
kazów, możnaby było scharakte­
ryzować osobę Komendanta Jó­
zefa Piłsndskiego, Jego stosnnek 
do idei Legjonów, do społeczeń­
stwa, oraz do podw ładnych mu 
żołnierzy, — tak  też i na podsta­
wie źródeł pam iętnikarskich, da 
się odtworzyć typ  żołnierza-leg­
jonisty.

Nie sposób sięgać do 
wszystkich dostępnych 
źródeł, ani cyto­
wać tych licznych 
pam iętnikarzy, gdyż 
nie dałoby się to poh 
mieścić w  ram ach ar- 
tyknłu, — zwrócę więc 
tylko uwagę na kilka 

charakterystycznych 
momentów, dosadnie 

odzwierciadlających 
psychę legjonisty.

Na pierwsze mie jsce 
w ysuw a się u  legioni­
stów w iara i ufność 
w słnszność sposobu 
służenia Ojczyźnie, 
sposobu jak i właśnie
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zastosował Komendant Piłsudski. 
Słowa „cotra spem sperare“ — 
przeciw nadzieji mieć nadzie­
je' — zdają się unosić nad ca­
łym okresem czteroletnim, g^dy 
garść bohaterów legjonowych, 
widząc niechęć ku sobie Austr ja- 
ków, a co gorsze zupełny brak 
zrozumienia ze strony własnego 
społeczeństwa i wreszcie pod 
koniec w ojny całkowite i bez­
powrotne jak  się zdawało uni­
cestwienie swych planów i na­
dziei, jednak na tym  męczeń­
skim stanowisku trw ała, aż do 
końca. W iara ta  przenika i pierw ­
szy marsz z Krakowa do Kielc, 
i szarżę rokitniańską, i boje nad 
Stochodem i takie podniosłe 
chwile jak  ta, gdy rozbrojony 
przez A ustriaków  w lutym  
1918 r., pułk legjonowy, zoba­
czywszy rozbrojonego również 
swego pułkownika, śpiewać za­
czął rotę Konopnic­
kiej. „Każdy — pisze 
dr. B. Mer win — ku r­
czowo mnie czapkę w 
dłoni, — z ust buchają 
słowa, — byle jak  n a j­
głośniej, byle zdławić 
krzyk buntu  i opano­
wać coś co za gardło 
ściska...“ I w tedy i aż 
do końca wierzyli le­
gioniści. Nie pomogły 
więzienia, one nawet 
bardziej zespalały lich 
wszystkich w jednej i 
tei same i myśli — dla 
Ciebie Polsko i dla 
Twej chwały. Dr. M. 
Naramowski we wspo­
mnieniu ze Szczypior- 
ny charakteryzuje ówczesne na­
stroje. „Przejdą, przeminą, bracie 
legionisto najcięższe twe osobi­
ste cierpienia i znoje, które dla 
O jczyzny swej w pocie i krw i 
w łasnej i przyjaciela twego po­
niósł, przeminie wszystko, czas 
żważy na swej obojętnej sza­
li wszelką zasługę i wszelką 
podłość, zostanie zawsze tw a zie­
mia ojczysta słoneczna, rodząca, 
dla k tórej życie swe oddałeś...“

Następną cechą żołnierza le­
gionowego, w ynikającą z jego 
nienormalnego, rewolucyjnego, 
charakteru, była ta  niekiedy aż 
przesadna pewność siebie, prze­
korna zadzierzystość nowatora, 
k tóry  w brew  wszystkiemu i 
wszystkim obstaje przy swem 
ząpątryw aniu  i swojej ideji.

Ale ta  .pewność siebie ma swoje 
uzasadnienie, bo kiedy legionista 
żhalazł się na polu w alki nie- 
uśtraszonem .wprost i niewypo-

wiedzianem męstwem wzbudzał 
ogólny podziw wśród swoich i u 
obcych. Tu legjonista odezwał 
się w prostej linji synem tych bo­
haterów, którzy od sbtek lat 
zwykli byli chodzić praw ie zaw­
sze na przew ażające siły wroga 
i zwyciężać. W związku z tą  od­
wagą szaleńczą łączy się niezmo- 
żona energja czynu. Wszak — 
według m jr. W. Lipińskiego, — 
5-y pułk legionów w dwóch ty ­
godniach uformował z rekrutów, 
którzy w życiu broni nie widzieli, 
hufiec bohaterów co tak  chlub­
ne boje miał stoczyć na bolsze­
wickim froncie.

Jako dalszą cechę legionistów 
należy wymienić tę braw ury 
pełną wesołość, jaka  w szeregach 
ich panowała. Choć chłodna 
i głodno, żyjem  sobie swobodno“, 
— śpiewali oni, a dodać by trze­
ba, że weselili się choć głębię du­

Służba łączności w Legjonach.

szy żal i bunt szarplał. Ale pod tą 
nieraz w ulgarną powłoką, pod 
konceptami i figlami kryło się tło 
wewnętrzne przedziwnej czysto­
ści, bo utkane z nici miłości. 
Ukochanie to wspólnej, w szyst­
kim idei i ukochanie tow arzy­
szów w służbie te j idei spr^awiło, 
że legjony stały się szkołą n a j­
piękniej pojętego koleżeństwa.

Każda karta pamiętników 
świadczy, jak  serdeczne pano­
wały tam  objaw y przyjaźni.

Stosunek do przełożonych za­
znaczony był w Legjonach tern 
samem piętnem. Na miejsce 
tw ardej widmami katuszy pod­
trzym yw anej dyscypliny, pano­
wał posłuch, oparty na zaufa­
niu, jakie młodszy brat ma do 
starszego o którym  wiadomo, jak  
gorąco kocha swe młodsze ro ­
dzeństwo. Oto przykład od na­
ocznego świadka wzięty: „Piero­
ny jasne, jak  wy ćwiczycie ofer­

my sakramenckie, — rozdziera 
gardło dowódca kompanji... zło­
ści się na rekrutów, w ytyka bra­
ki i błędy... i nagromiwszy ze­
braną kompanję, zatoczywszy 
wściekłym wzrokiem, finiszuje 
już całkiem łagodnie: No chłop­
cy, lepiej już dzisiaj było niż 
wczoraj, i choć jeszcze źle i sa­
kramencko podle, jednak chłop­
cy, nasza kompan ja  górą. To „gó- 
rą “ brzmi jak  nagły strzał... H ur­
ra, hurra, hurra! trzykrotny 
wściekły wrzask rozdziela ciszę 
polany leśnej i chłopcom jaśnie­
ją  gęby jak  słońce, boć przecie 
widzą dobrze, że dowódca kom­
pan ji jest zadowolony. (W. Li­
piński) .

Wreszcie ta  sama pogoda i ja ­
sność przenikała ten najw ażniej­
szy stosunek, jak i dusza ludzka 
zadzierzga na ziemi, stosunek do 
Stwórcy. Legjonowi żołnierze 

nie byli dewotami, ale 
musiało być w ich ser­
cach coś, co sprawiało, 
że gdy kapelan w obo­
zie rozbrojonych le­
gionistów mszę połową 
w marcu 1918 r. odpra­
wił, to nawet świadek 
tego nie katolik stw ier­
dził, że nie był „samym 
tylko świadkiem nabo­
żeństwa, lecz wewnę­
trznie uczestnikiem*'. 
(Merwin. Z D ulfalw y 
nad Tagliamento). Nie 
była czczą formą ta  p a­
sterka w okopach wśród 
huku dział, tak  prze­
pięknie przez tego sa­
mego świadka opisana.

Symbolem ruchu legionowe­
go, był ów żołnierz-legjonista, 
których w jasełkach w głębi pu ­
szczy poleskiej zorganizowanych 
/łożył „swój karabin w głę­
bokim pokłonie i hołdzie u 
stóp żłobka“.

Pisał Teslar poeta - żołnierz: 
„1 oto leg jon ista ..........stał się no­
wą niezniszczalną postacią w 
dziejach . . . .  tego narodu . . .  i 
odtąd, gdy sięgać będziemy m y­
ślą poprzez cały nasz rozwój, 
poprzez Piasty, Jagiellony, po­
przez kosynierów Kościuszki i 
sybirskich męczenników, poprzez 
szereg powstań na końcu łańcu­
cha zjaw, pojawi się, — on, ten 
szary żołnierz, k tó ry  w najgor­
szych czasach, gdy wszyscy inni 
tracili nadzieję, on sam przeciw 
nadziei, miał nadzieję i zwycię­
ży ł!“

Jerzy  Ciepielowski.
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W A R T O ŚC I M O R A L N E  LEG JO NÓ W
Rozbioryj które spadły na Pol­

skę w trzech ostatnich dziesięcio­
leciach XVIII w ieku były  n a j­
większą katastrofą, ja k ą  mogły 
zanotować nasze dzieje.

Tragedja ich leżała w tern, że 
ugodziły w naród w chwili, gdy 
począł już sobie zdawać sprawę 
ze swoich w ad ustrojow ych i u- 
łomności organizacyjnych, gdy 
zbudzony nareszcie sam okryty­
cyzm nie u ląkł się w ytykania zła, 
a wstrząśnięte do głębii sumienie 
w arstw  przodujących wchodziło 
na drogę ekspiacji.

W szak padły  już m ądre słowa 
Staszyca, a z kuźni koRątajow- 
skiej buchały iskry, co rozpło­
mieniły się wiekopomną konsty­
tuc ją  3-go m aja, stanowiącą w 
ogólno ludzkim  dorobku cywili­
zacyjnym  w spaniałe ogniwo, p i­
sane literam i z „Magna C harta 
lib e rta tis"  i „D eklaracji Praw  
Człowieka i O byw atela".

W obronie je j potrafiono prze­
łam ać wiekowe uprzedzenia i 
różnice kastowe, odkryw ając no­
we siły w narodzie, które w ycza­
row ały piękno Racławic.

D w a te zjaw iska nietylko opro­
m ieniają swoim blaskiem ostat­
nie la ta  Rzeczypospolitej, ale sta­
ły się przedewszystkiem  niezłom- 
nem świadectwem je j niespoży- 
tośći, z którego czerpać będzie 
naród otuchę w  chwilach zw ąt­
pienia.

Bo przecież za górnie wzlecia- 
ła wówczas myśl polska, by strą­
cona, p rzyku ta  do ziemi mogła 
zapomnieć i wyrzec się słońca.

Za braw urow o zdobyto arm aty, 
by w  strachu przed niemi pod- 
dańczem plemieniem się mienić.

Czyż zatem już w chwili doko­
nyw ania się upadku samoistne­

go bytu, można było pomyśleć, 
że Polska zgodzi się z narzuco­
nym  je j potwornym stanem rze­
czy. Że jednocześnie ze zgonem 
wolności politycznej zamrze cał­
kowicie i myśl o Niej.

Nie. Ideolog ja  niepodległościo­
wa, k tóra rodzi się na przełomie 
tych dwóch epok, staje się mo­
mentalnie największem  dobrem 
duchowem narodu, jego umiłowa­
ną i czczoną nadewszystko świę­
tością.

O kryw a się cudną rapsodją 
Legjonów Dąbrowskiego i żołnie­
rzy księcia Józefa Poniatowskie­
go, zakw ita krw aw ym  kwieciem 
powstań, święci swoje trium fy, 
lśni sławą, płacze ćw iartowana w 
dniach klęski, lecz żyje i trw a.

O ile jednak  do 1863 roku dą­
żenia wolnościowe były  troskli­
wie hodowane przez cały ogół 
uświadomionych obywateR, a 
pod rew olucyjnym  sztandarem  
stali wszyscy, co przyznaw ali się 
do m iana Polaków, o tyle po u- 
padku insurekcji styczniowej 
następuje radykalny  zwrot, w y­
rażający się w całkowitem, 
straszliwem poprostu przewarto^ 
ściowaniu pojęć.

Klęska pow stania jest jedno­
cześnie klęską jego ideologji.

To, co przedtem było tak  wiel­
kie, że aż święte, teraz zmie­
niło się w fikcję, bohaterstwo 
nazwano bezrozumnem szaleń­
stwem, marzenie — utop ją. W y­
śmiano szyderczo złoty sen o 
szpadzie i głazy ciśnięto w lutnię 
derwidową.

Na przesm utnych rumowi­
skach, pomiędzy krzyżem zapo­
m nianej mogiły i szubienicą roz­
wieszono nową chorągiew, na 
której białe ręce tych, co śmieli

krzyczeć „vae victis" w ypisały 
nowe hasła. Nie poczęły się one 
w łonie narodu i nie płonęły od­
blaskiem tych ognh które roznie­
cili potęgą swego genjuszu trzej 
nasi wieszczowie.

Przeciwnie. W yrósłszy z reak­
cyjnego kierunku pozytyw istycz­
nego z zawziętością głosiły likw i­
dację rom antyzm u i jego n a j­
większego dzieła: „w alki o wol­
ność, co dziedzictwem krw i mia­
ła spadać z ojca na syna".

Problem at by tu  narodowego 
Ijozytywiści rozw iązyw ab w  p ła­
szczyźnie dobrobytu m aterjalne- 
go, do osiągnięcia którego winny 
się sprowadzić wszystkie wysiłki 
i usiłowania społeczeństwa.

W tak i to sposób trzeźwa i 
spekulatyw na myśl teoretyków 
polskiego pozytywizm u postana­
wia w yprowadzić naród z „bez­
droży" na bezpieczny szlak „or­
ganicznej pracy od podstaw".

Na chm urnym  c horyzoncie ży­
cia polskiego, tu, gdzie kiedyś 
biły gromami słowa K onrada i 
lśniły błyskawice zuchw ałej bro­
ni, rozpostarła swe ciemne skrzy­
dła beznadzieja, w śród której za­
częto stw arzać przeróżne koncep­
cje ugodowe, tchnące rezygnacją, 
lub serwilizmem, w yszukiwano i 
dowodzono możliwości współży­
cia z zaborcami, upajano się na­
dziejami, opartemi na b ra te r­
stwie ras.

W atmosferze te j paczyła się, 
karlała i była bliską zupełnej de­
praw acji dusza narodu, stw arza­
jąc dla niego największe niebez­
pieczeństwo — śmierć moralną.

I oto zjaw ia się człowiek, k tó­
remu było sądzone tę duszę obu­
dzić, otrząsnąć z pleśni małości.

..Druciki” na pozycji. Odpoczynek m marszu.
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naszego

i poprowadzić na dro- 
ffę, k tóra m artyrolo^ją 
swoją przypom inała 
Golgotę, a któr^a tak  
jak i tam ta i skończy­
ła się zw artw ychw sta- 
niem.

Człowiekiem tym  był 
Józef Piłsudski.

Jedyną bronią i po­
tęgą Je^o była wielka 
i nieogjraniczona miłość 
Ojczyzny.

Na g^ranitowej opoce 
tych uczuć wydźwi- 
^nął prawdę, z którą 
ja k  ze zniczem zszedł 
w mroczne katakum by 
życia narodowego.

I z fanatyzm em  apostołów mó­
wił tam, że Polska nie może za­
mknąć swych aspiracyj w  ramio­
nach obcych państwowości, że 
musi odzyskać pełną niepodle­
głość, idąc ku  niej nieustępliwie 
i w ytrw ale drogą w alki zbroj­
nej.

Na tych pojęciach wzrosła, 
kształtow ała się i żyła cała tw ór­
cza działalność dzisiejszego I 
Marszałka.

Wypieszczona w długich go­
dzinach rozmyślań, zahartow ana 
w ustawicznych szamotaniach się 
wielkiego samotnika z otaczającą 
Go wokół martwotą, biernością i 
wrogością, otoczona aureolą mę­
czeństwa cytadel i lochów wię­
ziennych poprzez długie miesiące 
i la ta  skrytej, konspiracyjnej p ra­
cy, poprzez w ygnania, ucieczki, 
tropienia i pościgi, idzie coraz ja ­
śniejsza, coraz bardziej krw ista i 
liczniej w yznaw ana tęsknota do 
reinkarnacji Nocy Listopadowej.

Najwidoczniej i najsilniej za­
czyna się personifikować i mate- 
rjaliżow ać na terenie Małopolski, 
gdzie specjalnie odrębne w arun­
k i polityczne pozwalały na jaw ­
ny ruch organizacyjny.

Potykając się ustawicznie z o  ̂
gromnemi trudnościami, a  prze- 
dewszystkiem z obojętnością i 
niezrozumieniem ogółu, Józef 
Piłsudski zdołał fednak stworzyć 
tam  „Związek W alki Czynnej*', a 
następnie „D rużyny Strzeleckie**, 
z których w chwili w ybuchu 
w ojny europejskiej w yprow adza 
przeciw Rosji m alutki zastęp 
swoich żołnierzy — pierwszych 
żołnierzy polskich, po z górą 
50-ciu latach.

Podobnie jednak, jak  w  r. 1905 
akcja bojowców nie zdołała po­
ciągnąć za sobą szerszych mas,

Szef Sosnkowski na pozycji artylerji I Brygady.

tak i strzelcy w sierpniu 1914 r., 
w targnąwszy poprzez obalone 
przez siebie słupy graniczne we­
w nątrz Królestwa, pozostali w 
zdobytych Kielcach w  zupełnem 
odosobnieniu.

Społeczeństwo polskie wysiliło 
się jedynie na stworzenie trzech 
organizacyj politycznych, które 
posiadały dwie przeraźliwie 
smutne cechy wspólne: lojalizm 
względem swego zaborcy i nie­
wiarę w skuteczność własnego 
wysiłku zbrojnego.

Jedynie tylko Leg jony Komen­
danta nie zaw^ahały się rzucić z 
jakim ś szaleńczem ryzykiem  swej 
rękaw icy potężnym ciemięzcom. 
A uczyniły to dlatego, że Wódz 
ich nie chciał pozwolić, „aby w 
czasie, gdy na żywem ciele naszej 
O jczyzny miano w yrąbyw ać mie­
czami nowe granice państw  i na­
rodów samych tylko Polaków 
przy tern brakowało. Nie chciał 
dopuścić, by na szalach losów 
Ważących się nad naszemi głowa­
mi, na szalach, na które rzucono 
miecze, zabrakło polskiej szabli**.

Więc chwycili ją  w  dłonie mło­
dzieńcze i w ordynku, by „sta­
wać już jeśli nie w  obronie szczę­
ścia O jczyzny, to przynajm niej 
Jej honoru**.

Nie ulękli się potępionych 
widm powstania styczniowego, co 
rychło pierzchły w odgłosie ich 
strzałów.

A w k ra ju  kiwano w  zdumie­
niu głowami, uśmiechano się i 
mówiono, że cóż tu  znaczy na bo^ 
jow isku połowy świata, w  obHczu 
mil jonowych armij, w  zgiiełku bi­
tew, jakich historia nie zna, ten 
nieliczny parutysięczny choć bo­
haterski huf.

Że pocóż przelew^ać darmo 
krew, gdy ty lu  braci w  obcych 
już walczy m undurach.

Potężną nadludzko 
musiała być wola Wo­
dza i żołnierzy, jeśli 
nie załardała się w 
tych warunkach, jeno 
zw arłszy się sama w 
sobie, poprowadziła ich 
w w ir największych 
bitew, już tylko jako 
„aw angardę wojenną 
Polski a  także je j a- 
w angardę moralną**.

I było w tym  bojo­
wym pochodzie dużo 
z braw ury  szwoleże­
rów Kozietulskiego, du­
żo z uporu i, zawzięto­

ści czw artaków  i tułaczki 
błędnych lansjerów Konopki 
i straceńczości partyzantów  Kru­
ka.

Lecz sm utna dola straży przed­
niej, za którą nie postępuje głów­
na kolumna. Bo przecież czołowe 
oddziały nie mogą i nie m a­
ją zwyciężyć, a pracować na 
korzyść sił, idących za nie­
mi. A że sił tych nie było, 
więc z ffłębi pokrzywdzonego ser­
ca Legjonów w yrw ała się pieśń, 
co w królewskiej dumie i w zgar­
dzie cisnęła w oczy całego społe­
czeństwa jego małość, zaśniedzia­
łość i tchórzliwość, a w  ofiarno- 
męczeńskim sygnale stwierdziła 
wierność swej idei aż do ostatniej 
kropli krwi.

7 tą  pieśnią na ustach szły Le­
gionowe szeregi „budzić czynem 
wojennym Polskę do zm artw ych­
wstania**. Z frontu na front i z 
boju w bój niosły w ytrw ale swój 
dogmat, „że Polska jest**. Słowa 
te miały silną wymowę, bo były 
przypieczętowane krw ią, bohater­
stwem i śmiercią. Na niedości­
gnione w yżyny wzniesiony przez 
nich trud  i obowiązek żołnierski 
wskrzesiły daw ną chwałę pol­
skich sztandarów.

Legjony Józefa Piłsudskiego 
nie w alczyły tylko z Rosją. One 
szturmowały przedewszystkiem 
do zam kniętej na głucho duszy 
polskiej, i tak  długo biły w nią 
taranam i swych wartości moral­
nych, aż im się cała Polska pod­
dała.

Zdzisław KowalemsM.

W cudzysłowach zawarte są wyjątki 
7 rozkazu Komendanta Legjonów, pisa­
nego w Ożarowie pod Lubartowem dn. 
5 sierpnia 1915 roku. — (Przyp. aut).



Nr. 32 W I A R U S 691

K O M E N D A N T  I P O D O F IC E R O W IE
Dzień 6 sierpnia przeszedł do 

historii Polski w chwale wielkie­
go czynu, związany na zawsze 
z imieniem Józefa Piłsudskiego. 
Ktokolwiek, przerzucając kartk i 
kalendarza natrafi na tą  pam ięt­
ną datę niewątpliw ie odbiegnie 
m yślą od chwili dzisiejszej, 
w spom inając te czasy, kiedy na 
szalę rozgryw ających się w y­
padków  Józef Piłsudski rzucił 
garść swych „żołnierzy bez oj- 
czyzny“, grając o w ielką stawkę.

My wszyscy wychowani w 
tw ardej szkole Komendanta, k tó ­
ra  nauczyła nas kochać Polskę i 
w skazała należne względem Niej 
obowiązki z dum ą m ianujem y się 
Jego żołnierzami. Mieliśmy szczę­
ście podlegać Wodzowi, k tóry  po­
prowadził nas do zwycięstwa.

I jeśli legenda przedstawia Mar­
szałka Piłsudskiego jako za­
mkniętego w  sobie wielkiego sa­
motnika, to jesit w  tern dużo p raw ­
dy. Lecz to, co Wódz myśli o 
swych żołnierzach, tego nie skry­
wa. Przy każdej sposobności pod­
kreśla swój stosunek do żołnie­
rza, okazując mu wiele serca i 
serdeczności.

Że br*ać podoficerską umiłował 
sobie Komendant świadczą o tern 
Jego słowa. Podczas zjazdu Le­
gionistów w Wilnie tak  u ją ł swe 
wspomnienia o spotkaniu z pod­
oficerami :

„Jeszcze jedno wspomnienie. 
Brygada w  owe czasy dostała 
państwo, a ich Komendant dostał 
Naczelnika. W tym  samym m un­
durze, w  którym  pośród innych 
chodziłem, reprezentowałem pań­
stwo polskie, p rzy jm ując posłów 
z całego świata.

Byłem Naczelnikiem i żywo so­
bie przypom inam  śmieszne okre­
ślenie, które feden z 
przybyłych z Rosji ge­
nerałów, patrząc na 
mnie oświadczył: „Ni 
to Kostiuszko, ni to 
Korsykaniec“. Był to 
czas, gdy Polska słynę­
ła tako ubogi kopciu­
szek. I wtedy, w  W ar­
szawie było jakieś 
święto, święto to ubie-  ̂
rano wedle mody w ar­
szawskiej. w  jakieś 
śpiewy, muzyki, dekla­
m acje i innego rodz!a- 
iu artystyczne utwory.
Słuchałem, siedząc na 
pierwszem miejscu.
Dość się nudziłem i tę­

skno wyglądałem, gdy przerw a 
nastąpi.

Nareszcie przyszła. Wstałem, 
aby obejrzeć lokal. Obchodząc go 
zabłądziłem do bufetu. Podsko­
czyło do mnie kilku podoficerów.

— A kolega, z którego pu ł­
ku? — pytam.

— Z piątego. Kiedy Komen­
dant do nas przyszedł, to m y tu  
zaraz wstawimy. D ać wódki. My 
płacimy. Komendant nie płaci.

A dokoła attaches wojskowi ob­
cych mocarstw z przerażeniem 
spoglądali na bratanie się Naczel­
nego Wodza z podoficerami. I 
szła wódeczność ża likierem, li­
kier za wódecznością. Ja mam 
głowę mocną, przepiję naw et pod­
oficera. W ydobyłem świeżo o- 
trzym aną w prezencie od ofice­
rów belwederskich papierośnicę.

— Ho, ho, ho, to ci Komendant 
fajną papierośnicę wyfasował. A 
wie Komendant, że Komendant 
mnie papierosa dłużny?

Zwracam dług. Wziął, obejrzał, 
powąchał. Dawniejsze austriac­
kie pewno były lepsze. Gdy tłum 
dokoła mnie stanął panowie pod­
oficerowie rozporządzali się w 
bufecie, sięgając od kiełbas do 
tortów, od tortów do jakichś in­
nych smakołyków.

■— My płacimy za Komendanta. 
Komendant nic tu  nie płaci.

Ogłosiwszy to, jeden z nich mó­
wi:

— A ja  na Komendanta jestem 
obrażony.

— Dlaczego?
— Bo widzę, że Komendant 

mnie nie pozna fe.
— Nie poznaję istotnie.
— A do kogo to Komendant w 

D yneburgu w  szpitalu najpierw  
przyszedł?

marszu...

Pom adam , że na sali w D yne­
burgu, gdzie leżało mnóstwo cho­
rych, m ających palce u rąk  i 
nóg odmrożone, spojrzałem i zo> 
baczyłem odrazu roześmianą sze­
roko twarz. To mnie pociągnęło i 
podszedłem.

— A pam ięta Komendant, co ja  
w tedy powiedziałem. Ja  w iedzia­
łem już zgóry, że Komendant za­
pomniał. Byłem ranny.

— Jakaż to rana ?
— W „koalicję^ byłem ranny.
— Ja wiem. rana w „k o a lic ję“ 

bardzo szybko przechodzi.
Attaches wojskowi zapisywali 

dokładnie to zdarzenie, w  róż­
nych językach n'a świat cały.

W szystko to było mi bardzo 
miłe“.

Tak u ją ł Marszałek Piłsudski 
od strony lekkiego humoru swe 
spotkanie z podoficerami, które 
nazw ał „bardzo miłe“.

Czy może być bardziej bliskie 
sercu naszemu w yznanie Komen­
danta? Czy to szczere żołnierskie 
opowiadanie nie bierze serc na­
szych w wieczną niewolę Komen­
danta ?

On wie, częm dla Wojska fest 
podoficer i jak  uciążliwe spełnia 
obowiązki. D ał temu w yraz w  
specjalnym  autografie do pierw ­
szego zeszytu „Wiarusa**. Z całą 
satysfakcją pow tarzam y tę złotą 
myśl:

,.Kiedv co rok napływ a do ko­
szar tysiące i tysiące młodych 
chłopców, co ani z bronią, ani z 
ruchami, 'ani porządkiem wojsko­
wym nigdv nie mieli do czynie­
nia, a w  krótkim  czasie trzeba 
ich przerobić na zdatnego do pra- 
cv żołnierskiej człowieka — to 
nieraz w  głowie sie mąci, czy to 
się daje dobrze wykonać.

Rola w tedy podofice­
ra olbrzps^mieje, rola je­
go w w ojsku staie się 
duża i wielką. W tedy 
każda minuta, jak  w 
boju jest droga i zda 
się sił nie wystarczy, 
by  wszystkiego doko- 
nar .

z  dum ą każdy z nas, 
kolęd z V, czyta te słowa 
i nabiera głębokiego 
przeświadczenia, że Jó­
zef Piłsudski, to nie- 
tvlko Wódz Narodu, 
ale Wódz. którego tro­
ska o podw ładnych — 
Test troską dobrego 
Ojca.
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ARTYLERIA KONNA I-EJ BRYGADY
O j)iechocie i kaw ale rji Le- 

gjonów  różnem i czasy pisano 
ju ż  sporo, natom iast a r ty le rja  
i broń techniczna te j form acji 
czekają wciąż jeszcze na opra­
cowania, a jeśli (skoro o arty- 
le rji mowa) dzieje 1 pu łku  ar- 
ty le r ji L. P. znalazły pew ien 
w yraz w „Zarysie historycz­
nym  1 p. a. p. Leg.“, to niech 
nam  wolno będzie tym  razem 
parę słów poświęcić b a te rji 
konnej I B rygady, stw orzonej 
w r. 1915, w alczącej czas jak iś 
w składzie dyw izjonu (później 
pułku) ułanów  I Brygady Józe­
fa Piłsudskiego aż do czasu re ­
organizacji a r ty łe r ji i stw orze­
nia pu łku  te j broni w B ryga­
dzie.

Pow stanie więc pierwszego 
„daku“ w odrodzonem naszem 
w ojsku  odnieść należy do okre­
su t. zw. lubelskiego, k iedy  to 
latem  r. 1915 po przejśc iu  W i­
sły Brygada dążyła w pościgu 
źa nieprzyjacielem  przez Urzę­
dów, K raśnik i Kłodnicę Górną, 
a k ró tk i postój z końcem lipca 
w  te j ostatn iej miejscowości 
jest w łaśnie historyczną datą 
dla zorganizow ania baterji.

Stw orzenie a r ty łe r ji konnej 
było pom ysłem  Bełiny. Miał on 
ju ż  w  owym czasie trzy  dobrze 
okry te  szw adrony i rozum iał 
doskonałe, ja k  bardzo potrzeb­
ną mu by ła  b a te rja  a r ty łe rji 
konnej, k tó rab y  mu tow arzy­
szyć mogła stale w  szybkich 
m arszach pościgowych i wspo­
m agała ogniem w  starciach sta­
czanych z cofającym  się wciąż 
nieprzyjacielem .

W te j w ięc h istorycznej Kłod- 
nicy Bełina zapewne m iędzy d. 
20—25 lipca zaciągnął fachow ej 
rady  u szefa arty łerji 
Brygady, m ajora Brzo­
zy, jakby  ten plan 
wcielić w życie.

— D aj mi ludzii i ko^ 
ńie, a ja  ci zrobię ba­
terię a rty łerji konnej— 
k r ó t k o  zdecydował 
Brzoza.

Oczywiście, Belina 
natychm iast w ybrał i 
odesłał Brzozie 40 ludzi 
i tyleż koni, przyczem 
zażądał, by dowództwo 
nad tym  oddziałem o- 
b ją ł por. Knołl-Kow- 
nacki *) . W krótce też

*) Dziś generał, dowódca 
13 dyw. piech.

por. Knolł rozpoczął szkolenie 
świeżo kreow anych artylerzy- 
stów, co odbywało się oczywi­
ście w czasie przemarszów i 
między jednem a drugiem star­
ciem i narazie — bez armat.

Ale i arm aty  znalazły się n ie­
bawem. „W yfasował“ je  sam 
Brzoza, w yw ąchaw szy na k tó ­
rymś z dworców kolejow ych 
jak ieś oczekujące na przydział 
austrjack ie  arm aty. M iałyż stać 
bezczynnie, gdy w szystko było 
w ruchu, w ogniu?... Już odbie­
ra  je  na ram pie nasz oficer, a 
zaprzodkowanie i odjazd były  
dziełem jed n e j chwili. Teraz 
(baterja  stałe tow arzyszy już 
ułanom), arty lerzyści z dumą 
spoglądają na swe działa i w szy­
scy czekają ty lko z n iecierpli­
wością, k iedy  nastąpi wreszcie 
pierw szy chrzest ogniowy dla 
te j odrodzonej m łodej polskiej 
broni. O czekiwanie to zresztą 
nie trwało długo.

D nia 15 sierpnia 1915 r. (a 
więc może w trzecim  czy czw ar­
tym  tygodniu szkolenia się czy 
organizacji a rty łe rji konnej) 
B rygada przepraw ia się wciąż 
w pościgu za uchodzącym n ie­
przyjacielem  przez Bug (pod 
Niemirowem). Jest to ledwie rok 
od w ym arszu w pole p ierw szej 
kadrow ej. A w dniu tym  sreb r­
ną wstęgę Bugu przy  dźw iękach 
starego m azurka D ąbrowskiego 
przebyw ają już liczne i silne 
oddziały I B rygady: pu łk i p ie­
choty 1, 5 i 7, a rty lerja , sape­
rzy  i łączność, wreszcie kaw a- 
le rja  z w łasną a rty le rją  konną, 
która już od tygodnia ma działa! 
To wszystko wolą niezłomną 
jednego Człowieka stworzone 
w pierw szym  roku wojny...

Artylerja legjonorua na stanoroisku.

I już  za Bugiem. Pierw szy 
chrzest dla naszej a r ty łe rji 
konnej w ypadł w jednem  w ła­
śnie z pierw szych starć po p rze­
byciu te j rzeki. Było to w  mo< 
mencie, gdy pod W ysokiem Li- 
tewskiem piechota naszła sforso­
w ała okopy moskiewskie, a dy ­
w izjon ułanów  rzucony w  po­
ścig tuż za Raśną natknął się 
znów na nieprzyjaciela... W ży- 
wem starciu, k tó re  się tu  w y­
wiązało w pew nej chwili od­
działy rosyjskie oskrzydliły  3 
szwadron Janusza (dziś gen. 
Głuchowski) i G rzm ota (dziś 
gen. Skotnicki). Tymczasem 2 
szwadron Zaruskiego (dziś ge­
nerał w st. sp.) w raz z b a te rją  
z powodu tru d n e j przepraw y 
pozostał nieco wtyle. Belina, 
widząc kry tyczne położenie 1 i 
3 szwadronów, nagli na arty - 
le rję  i tw orzący je j  osłonę 
szwadron. W chwilę potem b a ­
te ria  je st już  na rów nej drodze 
i kłusem  w pada do Raśnej. Ka- 
nonierzy m iędzy chałupam i te j 
wsi odprzodkow ują działa, 
ogniem k ie ru je  por. Knolł, k tó ­
ry  w raz z Bełiną udaje się na 
punkt obserw acyjny w pobli­
skim w iatraku . Połączenie te le ­
foniczne je st dziełem jednej m i­
nuty. Komenda i — już p ie rw ­
szy pocisk pada w  sam środek 
lin ji n ieprzyjacielsk iej. W ów­
czas Knolł nie zm ieniając ce­
low nika kom enderuje ogień sal­
wami. Pod tym  ogniem odziały 
moskiewskie p ry sk a ją  i ucieka­
ją  w popłochu, a nasze szwa­
drony uwolnione z opresji p rzy ­
chodzą znów do natarcia, a 
ogień b a te rji wciąż skuteczny 
przenoszony jest coraz dalej 
w m iarę pościgu.

O dtąd baterja konna 
wspomaga stale swym 
ogniem ułanów w cza­
sie w alk pościgowych 
na Wołyniu, gdzie 
szczególniej m i ę d z y  
Styrem i Stochodem 
kaw aleria nasza roz­
w ija ożywioną działal­
ność. Dopiero ustale­
nie się frontu późną je- 
sienią tego roku, po­
woduje reorganizację 
arty łerji w Brygadzie 
i połączenie wszyst­
kich batery j w jedną 
całość — pułk artyle- 
r ji polowej I B ry­
gady.
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LOTNICTWO A PRZYSZŁA WOJNA
Samolot bojowy.

W artykule poprzednim przed­
stawiliśmy możliwości w  kierun­
ku przewożenia powietrzem lą­
dowych oddziałów wojskowych 
— możliwości które przynosi 
nam budowa samolotów — ol­
brzymów. Obecnie zobaczymy 
jakie są poglądy na bojową dzia­
łalność tych maszyn w  powietrzu.

W ojenna i powojenna ta k ty ­
ka lotnictwa mówi, że do dzia­
łań zaczepnych ■— do napadu, 
przeznaczone są samoloty n a j­
bardziej szybkie, a więc n a j­
mniej obciążone — samoloty jed- 
nomiejscowe; uzbrojenie innych

samolotów służy wyłącznie do 
obrony.

Dla samolotów dw u i wielo- 
miejscowych obecnych typów  
seryjnych w alka powietrzna jest 
tylko p rzykrą koniecznością, 
k tóra przeszkadza im w ykony­
wać właściwe zadania, i k tórą 
wbrew ich woli, narzuca lotni­
ctwo myśliwskie przeciwnika.

Samoloty te m ają, w  ilości 
mniejszej lub większej m artwe 
strefy, których strzelec lub strzel­
cy załogi nie mogą w żaden spo­
sób ze swych stanowisk ostrzeli­
wać.

Jako środek zaradczy na te 
brak i dzisiejszych samolotów 
stosuje tak ty k a  lotnicza zgrupo­
wanie te j lub innej ilości samo­
lotów w szyki bojowe, gdzie są­
siad broni sąsiada. Jednak każdy 
samolot, zmuszony opuścić szyk, 
staje się łatw ą zdobyczą napada­
jącego nieprzyjaciela.

Zakreskowane ką ty  na rys. 1 
oznaczają strefy do których ob­
serwator na dwumiejscowym Po- 
tez‘ie 25 nie może strzelać — 
przeszkadzają mu skrzydła i 
ster. Pozą tern nie może on strze­
lać pod kadłub, czego na tym  ry ­
sunku nie można było uwidocz­
nić.

Na wielomiejscowych samolo­
tach ustaw ia się więcej karabi-

III.

nów maszynowych, jednak i tu 
dotychczas nie zdołano całkowi­
cie usunąć m artw ych pól.

Rysunek 2, w yobraża jeden 
z nowych samolotów wielomiej­
scowych (minimum 5 osób) 
Amiot 140 M. S. E. C. M. W idzi­
my jednak, że i tu  strefy: pod 
karabinam i oraz na przedłużeniu 
kądłubą i sterów wtył, nie mo-* 
gą być ostrzeliwane przez żaden 
z karabinów  maszynowych.

Cały wysiłek konstruktora 
skierowany jest w obu w ypad­
kach ku polepszeniu obronnych 
cech samolotu.

Inaczej się przedstaw ia spra­
wa w najnowszych samolotach— 
olbrzymach. M ają one w przy ­
szłej wojnie stać się narzędziem 
napadu.

Na rys. 3, widzimy wspomnia­
ny już w poprzednim artykule 
włoski Caproni Ca 90, uzbrojony 
co najm niej w 6 karabinów  m a­
szynowych, które bodajże nie 
pozostawiąją żadnego skraw ka 
przestrzeni dookoła samolotu bez 
ostrzału.

W samolocie Do X, przezna­
czonym do celów wyłącznie po­
kojowych, w ogonie za sterami 
istnieje kabina, k tórej wygląd 
ja k  najw yraźniej w skazuje na 
je j przeznaczenie — miejsce dla 
Strzelca z karabinem  maszyno­
wym.

Samoloty tego rodzaju, w yla­
tu jąc w wielkich ugrupow'aniach. 
m ają za zadanie przedewszyst­
kiem niszczyć flotę powietrzną 
nieprzyjaciela.

Zdawałoby się, że samoloty
0 maksym alnych szybkościach 
około 200 km'g. nie mogą narzu­
cić w alki samolotom myśliwskim
1 innym mniejszym, lecz prze­
w yższającym  ich w chyżości nie­
kiedy o 100 i więcej kilometrów 
na godzinę.

Nieprzyjaciel łatwo może ujść 
od nich i w alki nie przyjąć.

Tu jednak przychodzi z pomo­
cą stosunkowo powolnym samo-

lotom-olbrzymom ich wielka siła 
nośna. Zabierają one na pokład 
dużą ilość bomb i znaczny zapas 
m aterjałów  pędnych.

Jeżeli lotnictwo nieprzyjaciela 
pozostanie na swych lotniskach, 
samoloty-olbrzymy, które zagra­
nicą nazyw ają dziś samolotami 
,,bo jow em i\ zbom bardują go na 
ziemi i tern osiągną swój cel — 
niszczenie. Jeżeli przeciwnik bę­
dzie w powietrzu, lecz nie zechce 
walczyć, eskadry bojowe mogą 
spokojnie czekać na jego powrót 
na ziemię, gdyż ich zapas benzy­
ny jest nieporównanie większy 
niż zapas samolotów małych.

Wreszcie samoloty „bojowe" 
mogą bombardować miasta, fa­
bryki, dworce i t.,p . z czem loU

nictwo nieprzyjaciela oczywiście 
się nie pogodzi. Będzie ono zmu­
szone bronić tych obiektów, a 
więc w alkę przyjąć. W alka zaś 
z la tającą tw ierdzą stanie się nie­
równą.

Eskadrom samolotów bojowych 
przeciwnik będzie musiał prze­
ciwstawić w powietrzu samoloty 
o co najm niej równych walorach. 
Prowadzi to już nie do dzisiej­
szych walk, potyczek, właściwie, 
lecz do bitw y, k tóra rozstrzygnie 
o losach w ojny w powietrzu.

G dy się spotkają dwie wielkie 
floty powietrzne, obie o wielkim 
promieniu działania, bitw a stanie 
się rozstrzygającą. W ycofanie się 
z w^alki bez pościgu zwycięzcy 
jest praw ie że niemożliwe. W po­
wietrzu niema żadnych prze­
szkód terenowych na których 
mogłaby strona pobita pow strzy­
mać nieprzyjaciela.

Pozostaje — schronić się pod 
osłonę własnej artylerji przeciw- 
hdniczej, lecz jest to możliwe je ­
dynie w w ypadku, gdy cofają- 
(3ych się od ścigających dzieli sto­
sunkowo znaczna przestrzeń. 
Gdy zwycięzca siedzi na karku 
przeciwnika, gdy walczące ugru­
powania są pomieszane, arty le­
r ia  przeciwlotnicza nie może 
strzelać bez ryzyka trafienia tak
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w samoloty obce jak  i we w ła­
sne.

Gdy jedna ze stron walczą­
cych nie jest w stanie przeciwsta­
wić drugiej odpowiedniej ilości 
samolotów „bojowych", cały cię­
żar zwalczania floty powietrzne] 
nieprzyjaciela powinna ona zło­
żyć na barki arty lerji przeciw­
lotniczej.

Strzelanie do samolotów-olbrzy- 
mów jest ułatwione przez ich 
wielkie wym iary, stosunkowo 
niski pułap (jak dotychczas) 
wreszcie małą zwrotność wiel­
kich ugrupow ań ciężkich Samolo­
tów.

W ysyłając słabsze samoloty 
do zwalczania olbrzymów, szliby- 
śmy tylko na rękę nieprzyjacie­
lowi, t. j. przyśpieszali niszczenie 
własnego lotnictwa.

Na zakończenie powiedzieć nla- 
leży, że uzbrojenie samolotów 
„bojowych*^ przewyższa normal­
ne dzisiejsze uzbrojenie (karabi­
ny maszynowe) nietylko ilością, 
lecz i jakością.

Przedewszystkiem mogą być 
zastosowane karabiny maszyno- 
^ve o kalibrze znacznie większym 
niż dotychczas, strzelające poci­
skami wybuchowemi, które po­
wodują przy trafieniu w samo­
lot znaczne uszkodzenia.

Również część karabinów  m a­
szynowych może być zastąpiona 
przez arm atki (37 — 47 m/m). 
4rm'atki zresztą były już w uży­
ciu podczas wojny światowej na 
dwóch typach samolotów fran­
cuskich — Yoisin i Spad-canon.

Wreszcie na samolotach „bojo­
wych" mogą być ustawione arm a­

ty, które w bitwach wielkich mas 
samolotów niewątpliwie odegrają 
dużą rolę.

Rozważania nasze na temat 
samolotów „bojowych" byn a j­
mniej nie są fantastyczne, opar­
te są one na istniejącym  już sprzę­
cie, którego tylko względy finan­
sowe nie pozw alają w yrabiać ma­
sowo. Jednak, gdy przyszła w oj­
na wysunie na pierwszy plan py- 
ianie „być albo nie być", żaden 
środek bojowy nie pozostanie nie 
wyzTskany. Zresztą w lotnictwie 
italskiem nad zagadnieniem sa­
molotów „bojowych" p racu ją  
teoretycznie i praktycznie zupeł­
nie otwarcie; to samo można po­
wiedzieć o lotnictwie niemiec- 
kiem, lecz sąsiad nasz pokryw a 
swą pr'acę płaszczykiem potrzeb 
pokojowych. S. A.

NA GRANICY POLSKO-NIEMIECKIEJ
( W Y W I A D  Z C Z Ł O N K A M I  S T R A Ż Y  G R A N I C Z N E J )

Państwo Polskie, dysponując na 
przestrzeni kilku tysięcy km o- 
tw^artą granicą zmuszone było o- 
chronić ją  ze wszystkich stron 
przez powołanie specjalnych in- 
siytucyj, których celem i zada­
niem jest z jednej strony strzeże­
nie granicy na w ypadek jej naru­
szenia przez obce żywioły, 'a z 
drugiej strony zabezpieczenie 
przed nielegalnym przywozem i 
wywozem towarów, podlegają­
cych w myśl specjalnych ustaw, 
ocleniu.

Tak, jak kresów wschodnich 
strzeże dzielny Korpus Ochrony 
Pogranicza, chluba i duma Rze­
czypospolitej tak  na granicy za­
chodniej czuwa Straż Graniczna, 
której naczelną komendę sprawia 
bojownik o niepodległość, płk. 
Jur-Gorzechowski.

Czytelnicy nasi w listach do 
redakcji niejednokrotnie intereso­
wali się życiem i służbą Straży 
Granicznej. Choć obecnie w strzy­
mane są czasowo przyjęcia, to 
jednak skwapliwie skorzystałem 
z propozycji zwiedzenia odcinka 
granicy polsko-niemieckiej, by 
i odniesionemi wrażeniami, uię- 
temi w ram y artvkułu, podzielić 
się z kolegami.

Dzięki uprzejmości kom. Kar- 
oiłowicza. drogę n'a placówkę Że- 
lewiec pokonałem dość łatwo i w 
krótkim  czasie.

Okolica lesista, oełna jezior i 
pagórków, jako krajobraz jest 
bardzo piękna lecz do strze-* 
żenią niezwykle trudna, wy m a­

ga jąca stałej czujności i baczne) 
uwagi.

Na placówce gwarno. Za chwi­
lę odbędą się dla wolnych od za­
jęć strażników kilkugodzinne 
Avykłady, zarówno z dziedziny 
wojskowej jak i służby granicz­
nej.

W ykłady słuchane są w skupie­
niu. Widać, że element mocno 
zdyscyplinowany, pojętny, żąd­
ny wiedzy. Na pytania padają 
odpowiedzi nadzw yczaj trafne, 
świadczące o dużej bystrości i in­
teligencji. W przerwie skorzy­
stałem z wolnej chwili, by poroz­
mawiać ze strażnikami.

— W ywiad? ■— uśmiecha się

Strażnik graniczny 
z psem śledczym.

przód. W alenty Świątek, dla 
,,W iarusa" bardzo proszę.

Nie tracę czasu i pytam.
— Czy p'an dawno na granicy?
— Od 1923 roku. Po ukończe­

niu specjalnej szkoły w  Górze 
Kalwar ji, jako strażnik pełniłem 
początkowo służbę w okolicach 
Zbąszynia, a następnie prze­
niesiony zostałem do Żelewiec 
gdzie do te j chwili pełnię obo­
wiązki kom endanta placówki.

— A służył pan w wojsku? py ­
tam dalej.

— My wszyscy, jesteśmy b. 
wojskowymi, w 99% podoficera­
mi rezerwy. Ja osobiście byłem 
podoficerem zawodowym, a pod­
czas w ojnv brałem  udział ze 
swoim pułkiem w w alkach o Dy- 
naburg i Wilno, potem o Kijów, 
a wreszcie w czasie ofensywy o 
Grodno, gdzie zostałem ranny.

— Na czem polegają pańskie 
obowiązki, jako kom endanta p la­
cówki ?

— Kontroluję służbę strażni­
ków, a czasami, gdy okoliczności 
tego wym agają, pełnię ją  sam. 
Roboty niema wiele. Przem ytu 
na naszym odcinku od wielu lat 
nie upraw iają. Ale służba w y­
maga stałego pogotowia i z tego 
względu jest uciążliwą. Ale. ja  
nie narzekam. Przyzwyczaiłem 
się i jest mi dobrze, choć np. pod 
względem mieszkaniowym mo­
głoby być nieco lepiej.

Mieszkamy przeważnie w po­
bliskich wsiach. Wiemy, *że skarb 
państw a ja st ubogi i nie może
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nam wybudować specfalnych 
strażnic, ale wierzymy, że taka 
chwila n'astąpi.

— Więc fest pan zadowolony? 
rzucam nakoniec.

— Tak. D la wysłużonego pod­
oficera służba graniczna fest za­
jęciem bardzo odpowiedniem, 
gdyż daje dużą samodzielność.

Zkolei ZAv r̂óciłem się do innego 
przodownika, p. W oźniaka F ran ­
ciszka, uczestnika w ojny świa­
towej, hallerczyka, bojowego 
T)odoficera, k tóry  ostatnio pełnił 
służbę w 7 p. saperów.

— A jak panu, panie przodow­
niku, powodzi się na granicy? 
rzucam pytanie.

— Nie narzekam . Zresztą, to 
nie leży w  moim charakterze, 
la  na służbę graniczną poszed­
łem z zamiłowania, gdyż urodzi­
łem się na granicy i doskonale 
ooznałem je j złe i dobre stronv. 
Praca strażnika bardzo mi od­
pow iada i pełnię ją z poświęce­
niem, choć jest bardzo ciężka. 
Zasadniczo jest 6 godzin strażom 
Wania. Ale pan rozumie, że na 
granicy i dzień za krótki i noc 
niedospana.

— Dawno pan już jest w Stra­
ży Grfanicznej?

— O d jej założenia. Przedtem 
byłem w straży celnej. Przez mo­
je ręce dużo przeszło przemvtu. 
Bo trzeba panu wiedzieć, że k il­
ka la t temu, przem ytnictwo b ar­
dzo kwitło. Teraz opanowaliśmy 
granicę i roboty jest niewiele.

— A jakie panu ją  stosunki 
z miejscowa ludnością?

— Początkowo ludność odnosi­
ła się do nas wrogo. Przeszkodzi­
liśmy jej w  przem ycaniu przez 
granicę towarów, Zczasem zrozu­
miała nasze zadanie, lecz w dal­
szym ciągu nie żywi do nas spe­
cjalne i sym patji,

— Czy m aterialnie stoją, pa­
nowie dobrze?

— O pin ja  publiczna 
tm erdzi, że świetnie, w 
moim przekonaniu je­
steśmy uposażeni do­
statecznie, gdyby ty l­
ko w arunki mieszka­
niowe...

— Tak, słyszałem, po­
wiadam, a jak panowie 
spędzają wolne chwile 
od zaięć?

—- Dodatek granicz­
ny. wynoszący 25 ̂  
poborów, Dozwolił mi 
n'a założenie rad ja. W 
ten sposób utrzymuję 
łączność ze światem i 
kulturą. Poza tern pre­

num erujem y gazety i czasopi­
sma.

— A o „Wiarusie^ pan sły­
szał? — ryzykuję pytanie.

— Owszem, przez radjo k ilka­
krotnie wspominano, że wycho­
dzi taki organ dla podoficerów. 
1 o pan — tam pisze...

— Tak i przyślę egzemplarz 
z wywiadem. Może panowie, ja­
ko podoficerowie w rezerwie za­
interesują się życiem kolegów ze 
służby czynnej.

— Bardzo proszę. W ten spo­
sób pada rezolutna uwaga —

Po ćwiczeniach połowych.

może się między nami nawiązać 
ścisły kontakt i braterstwo bro­
ni. Tak, jak podoficerowie zlawo- 
dowi szkolą przyszłych obroń­
ców ojczyzny, tak  my bronimy 
ojczyznę przed najściem żywio­
łów niepożądanych.

Znane są przecież w ypadki 
skrytobójczych napadów  na 
strażników przez podejrzane in­
dyw idua z poza granicy. Dlatego 
my, w swojej służbie jesteśmy 
stale w obliczu czającego się nie­
bezpieczeństwa. To stałe naraża­
nie swego życia czyni nas braćmi 
żołnierzy służby czynnej, wysta-

Straż graniczna na przeglądzie w Kościerzynie.

^gionych na wrażą kulę podczlas 
działań wojenych.

Rozmowa dobiegała końca. Ze 
swoimi rozmówcami stałem metr 
od granicy. Z oddali w świetle 
lamp ze strażnic niemieckich od­
cinała się sylweta uzbrojonego 
„Landjagra“.

Powolnym krokiem posuwał 
się wzdłuż pasa granicznego, 
bacznie obserwu jąc grupę ludzi, 
stojących po stronie Polski. 
Snadź nie chciał zw^racać na sie­
bie dłużej uwagi, bo szybko znikł 
w gęstwinie lasu, ciągnącego się 
w tych stronach na przestrzeni 
wielu kilometrów.

— To moi najbliżsi „sąsiedzi“ 
rzuca uwagę jeden z przodow­
ników. Są naogół bardzo uprze j­
mi. Jak się spotkamy, zawsze 
pierwsi pozdrawiają. Zresztą w 
obejściu cechuje ich duża po­
prawność. Żadnych incydentów 
między nami niema, choć mię­
dzy placówkami po obu stronach 
granicy jest zaledwie 20 m prze­
strzeni. Czasami dzieci n'asze za­
stać można na wspólnej zabawie. 
Ot, jak  dzieci.

— Żal mi tylko — powiada 
ktoś inny — wielu wsi zdecydo­
wanie polskich, które są po prze­
ciwnej stronie.

— Trudno, kończy z mocą 
lozmowę — komendant placówki 
Skwiei^awy — ale to co jest na­
sze będzie zawsze nasze.

Pożegnałem dzielnych straż­
ników. Ostatnie spojrzenie rzuci­
łem hen! w przestrzeń, myśląc 
o wielu tysiącach naszych roda­
ków, których nieubłagany los, 
a czasem nieudolność dyploma­
tów rozdzieliła od Macierzy.

Ci któi •zy szli do Polski po­
przez ofiarę krw i wiedzą co zn!a- 
czv ziemia rodzinna. Nie raz,, nie 
dwa przylegali do nie i, broniąc 
ofiarnie każdą jej cząstkę.

l dziś. pełni hartu, trzym ają 
przednia straż, oni ze 
Straży Cranicznej.

Przez krótki swój 
pobyt na granicy, dzię­
ki staropolskiej gościn­
ności beliniaka, kom. 
Kąrpiłowicza, miałem 
możność poznać ży­
cie i służbę graniczną, 
wczuć się w nastroje 
pograniczne i dosłyszeć 
echa cichych tęsknot 
polskiej dziatw y z za 
kordonu do polskie \ 
mo^vy. Pobyt na gra­
nicy pogłębił we mnie 
uczucia miłości dla 
kraju.



696 W I A R U S Nr.  32

OBRONA PRZECIWLOTNICZA LONDYNU
Jak  wielkie w yniki dać mo­

że racjonalna obrona przeciw­
lotnicza, w ykazują angielskie do­
świadczenia z w ielkiej wojny, a 
przedeYv^szystkiem obrona Lon­
dynu przed atakam i lotników 
niemieckich.

Już od pierwszych dni wojny 
projektowali Niemcy bombardo­
wanie Londynu i w tym  celu, dla 
ułatw ienia sobie przelotów pobu­
dowali specjalne latawce orien­
tacyjne w Ostendzie i Zeebriigge. 
Jednakowoż pierwsza ekspedy- 
cja powietrzna na Londyn doszła 
do skutku dopiero na wiosnę ro­
ku 1915. Było to w dniu 31 maja, 
a więc szesnaście lat temu. Jeden 
ze sterowców niemieckich zdołał 
odbyć lot nad Londynem, zrzuca­
jąc przy tern 1357 kilogramów 
bomb. Miasto nie posia­
dało wówczas żadnej je ­
szcze zorganizowanej o- 
brony przeciwlotniczej, 
jednak sterowiec by ł sil­
nie ostrzeliwany przez 
zwykłą arty lerję i strzały 
te poważnie uszkodziU 
jego załogę.

dynu przez eskadrę, złożoną z 
czterech sterowców niemieckich, 
co miało miejsce już w miesiąc 
później.

Stopniowo rozbudowywano je ­
szcze służbę obrony przeciwlot- '  
niczej miasta, powiększając licz­
bę arm at specjalnych aż do 150. 
Poza tern takąż obronę przeciw­
lotniczą zorganizowano też w in­
nych miastach, częściej narażo­
nych na napady nieprzyjaciel­
skie. Tak zorganizowana obrona 
potrafiła ustrzec stolicę od napa­
du przez czas dłuższy, bo do 
sierpnia 1916 r., kiedy zorganizo­
wali Niemcy wielki raid na Lon­
dyn, w ykonany przez 12 sterow­
ców, z których jednak tylko je­
den zdołał dotrzeć do stolicy. Ale 
i ten jeden strąciły samoloty

Po tym  pierwszym, dość 
aiespodzianym, napadzie 
przystąpiono natychm iast 
do zorganizowania obro­
ny miasta przed atakam i 
od strony powietrza. N a­
razie funkcję tę powie- 
rziono lotnictwu morskie­
mu. przydzielając mu do 
pomocy personel w części 
ochotniczy, w części w y­
dzielony z policji lotniczo- 
morskiej oraz wyposażając je  w 
tym  celu w 12 reflektorów, 6 a r­
mat morskich 76 mm 4 arm aty 
57 mm i 6 dział autom atycznych 
47 mm. Gdy w 3 miesiące później 
miał miejsce nowy napad dwu 
sterowców, następnego zaś dnia 
znów 1 sterowiec, które zrzuciw­
szy 80 bomb przeważnie zapala­
jących, w yrządziły poważne stra­
ty (132 zabitych, 479 rannych — 
130 domów zniszczonych) posta­
nowiono zreorganizować obronę 
I^ondynu w myśl doświadczeń 
poczynionych w Paryżu.

Zorganizowano więc przede­
wszystkiem specjalną służbę 
alarińową i strażniczą, poza tern 
sprowadzono silniejsze reflekto­
ry  oraz 4 specjalne arm aty prze­
ciwlotnicze francuskie 75 mm 
zmontowane na samochodach, 
l  ak wzmocniona obrona mogła 
już skutecznie przeciwdziałać 
następnemu bombardowaniu Lon-

Aiak ster owca niemieckiego na Londyn.

angielskie. Jeszcze raz później 
zrobili Niemcy próbę, w ysyłając 
10 sterowców, lecz tylko 2 z nich 
zdołały osiągnąć swój cel, resztę 
bowiem zestrzelono po drodze.

Od tej pory zaniechali Niemcy 
swych napadów  na Londyn przy 
pomocy sterowców i odtąd prze­
rzucają się już do eskadr samo­
lotowych. Kilka pierwszych 
ekspedycyj tego rodzaju nie da­
ły praw ie żadnych wyników, 
lecz dnia 13 października 1917 ro­
ku silny atak  lotniczy w ykona­
ny w biały dzień przez eskadrę 
z 14 samolotów złożoną, w yrzą­
dza niesłychanie ciężkie straty, 
pozostawiając 230 zabitych i 446 
rannych. Był to już jednak n a j­
dotkliwszy napad powietrzny z 
liczby 15 w ykonanych ogółem na 
Londyn, w czasie których zrzu­
cono łącznie na stolicę An- 
glji 359 bomb zapalających 
i 587 bomb wybuchowych, które

w yrządziły następujące stra­
ty : 1524 zabitych, 2264 ran ­
nych, 249 domów zniszczonych, 
619 mniej lub więcej uszkodzo­
nych. Prócz tego bomby wznie­
ciły 234 pożarów, przy gaszeniu 
których uległo poparzeniu 29 
strażaków.

Zapoczątkowana po pierwszym 
napadzie lotniczym w roku 1915 
organizacja obrony przeciwlotnp 
czej stolicy Angl ji, pod koniec 
wojny, w  miesiącach sierpniu, 
wrześniu i październiku 1918 r. 
nie ograniczała się już do samego 
tylko miasta, ale obejmowała ca­
łą przestrzeń k ra ju  od stolicy aż 
do ujścia Tamizy. Londyn sam 
był podzielony na trzy  rejony: 
północny, wschodni i zachodni 
(Westminster — City) ze wspól­

ną w ładzą centralną. Wo­
koło otaczały miasto dwie 
linje koncentryczne stra­
ży, obsługiwane przez sieć 
telefoniczną. G rupy kara­
binów maszynowych i 
dział przeciwlotniczych 
b y ł y  porozmieszczane 
tak, aby mogły mieć ła­
tw y obstrzał, będąc przy- 
tem same dobrze zabez­
pieczone i ukryte. Całe 
zaś miasto i okolica, aż po 
brzeg morza, podzielona 
była na 2400 prostokątów, 
pozwalających posterun­
kom strażniczym na dok­
ładne określenie kierunku 
ekspedycji nieprzyjaciel­
skiej. Posterunki a lar­
mowe sygnalizowały każ­

dorazowo niebezpieczeństwo a ta ­
ku zapomocą różnokolorowych 
rakiet, specjalne zaś patrole 
lotnicze określały przy pomo­
cy telegrafu bez drutu  wysokość 
eskadr nieprzyjacielskich, u ła t­
w iając w ten sposób stworzenie 
w porę zapory ogniowej.

Niezależnie od powyżej opisa­
nej organizacji obrony przeciw­
lotniczej na ziemi, zorganizowa­
no specjalną sieć obronną przy 
pomocy balonów na uwięzi, oraz 
przeznaczono do zadań obrony 
przeciwlotniczej wielką ilość spe­
cjalnie wyszkolonych eskadr 
myśliwskich

Poczynione w tym  czasie u- 
doskonalenia broni mechaniczne j, 
dające ten wynik, że do zestrze­
lenia samolotu zamiast 8000 po­
cisków, wystrzeliwanych w 1917 
roku potrzeba było w roku 1918 
tylko 4.500 — także znakomicie 
ułatw iały obronę.
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NASZE SPRAWY
ZESZYT EWIDENCYJNY I

Według „E. 1“ część I, zeszyt ewideu 
cyjny, który posiada każdy podoficer 
zawodowy, jest „zasadniczym" woj­
skowym dokumentem ewidencyjnym, 
który służy do orjentowania odpo­
wiednich władz wojskowych o danych 
osobistych i zmianach, zachodzących 
w przebiegu służby, określających war­
tość każdego obywatela dla służby woj­
skowej.

A więc, zeszyt ewidencyjny jest bar­
dzo ważnym dokumentem, tak dla 
władz wojskowych, jak też i każdego 
7 nas .

Czy jednak zeszyty te, w dotychcza­
sowej swej formie i sposobie prowadze­
nia ich odpowiadają swemu przezna­
czeniu?

Mając możność przeglądania (z urzę­
du) zeszytów ewidencyjnych podofice­
rów zawodowych, zauważyłem, że w 
nich dwie rubryki, a mianowicie XVI i 
XX. nie odpowiadają swą wielkością 
objętości przebiegu służby danego pod­
oficera i jego opinji za czas tejże.

Wobec tego, że rubryka służba w 
szeregach" i „ogólne kwalifikacje", są 
za małe, by pomieścić każdą zmianę 
służbową podoficera i jego coroczne 
opinje, praktykuje się doklejanie, u 
dołu stronicy, kartki, na której pisze 
się dałszy przebieg służby, wzgł. dalsze 
opinje. W miejscu doklejenia tych kar­
tek, w niektórych zeszytach była od­
ciśnięta pieczątka kompanijna łub pie- 
część oddziałowa, w innych zaś brak 
było jakiegokolwiek dowodu, stwierdza­
jącego ważność doklejonej kartki.

Zeszyt z takiemi doklejkami, wkład­
kami i uzupełnieniami traci na swym 
wyglądzie, wartości i mija się z celem 
swego przeznaczenia, ponieważ może 
zdarzyć się wypadek odklejenia i zagi­
nięcia takiej kartki, a tern samem na­
stąpi utrata dokładnego przebiegu służ­
by wojskowej i napisanej tam jedy­
nej opinji podoficera, która nie da 
się nigdy uzupełnić i powtórnie napi­
sać.

Pisząc o rubryce „ogólne kwalifika­
cje", nadmienię, że przełożeni, wypeł- 
niająe tę rubrykę, odnośnie do jej gór­
nej treści, winniby w niej uwzględnić 
następujące dane: zalety i wady osobi­
ste, inteligencja, zalety i wady fizyczne, 
zdolności organizacyjne, kierownicze i 
wychowawcze, wiadomości wojskowe, 
doświadczenie i t. p. Zdarza się, że da­
ne te są uwzględnione przez opinjują- 
cych, lecz są wypadki, gdzie pominię­
to je i cała roczna opinja pod­
oficera składa się tylko z kilku słów, 
jak: „dobry podoficer", „dobry in-

strktor, lecz potrzebuje silnej ręki", 
„potrzebuje nadzoru", „dobry kanceli­
sta, chętny i pracowity" i t. p., nato­
miast brak tam określeń wskazanych w 
tytule omawianej rubryki. Rzadko się 
spotyka, by w opinji podoficera było 
uwzgłędnione życie pozasłużbowe, to­
warzyskie, kołeżeńskie, rodzinne, pa- 
trjotyzm, poczucie godności osobistej, 
obywatelskiej, społeczne i t. p.

Ponieważ dalsza karjera podoficera 
zależna jest jedynie od posiadanej opi­
nji, ( szczegółowiej przy przechodzeniu 
do służby cywilno-paiistwowej), gdzie 
zależnie od niej, będzie wybiera­
ne i nadawane odpowiednie stanowi­
sko — było by bardzo dla nas korzyst­
ne, by, w związku z nową pragmatyką 
zniesiono dotychczasowy zeszyt ewi­
dencyjny z jego usterkami i wprowa­
dzono zeszyt specjalny dla podoficerów 
zawodowych, z uwzględnieniem odpo­
wiednich rubryk wyżej omówionych, 
oraz, by, w związku z tern, wydano 
może specjalny przepis co do sposobu 
opinjowania każdego podoficera (po­
dobnie jak np. dla pp. oficerów).

Takie szczegółowe i szersze opinjo- 
wanie podofieerów przyczyniłoby się 
do tego, że każdy nowy przełożony 
podoficera po przejrzeniu jego opinji, 
mógłby odrazu poznać go dokładnie i 
odpowiednio potraktować co znacznie 
ułatwi pracę w wojsku. Poza tern, każ­
dy podoficer, przechodząc z wojska 
na stanowisko cywilno-państwowe, był­
by już w wojsku opinjowany tak, jak 
to będzie później, gdy na zajmowanem 
przezeń stanowisku cywilnem, podobnie 
są opinjowani wszyscy urzędnicy.

ogn. Niziołek.

KILKA UWAG O SPODNIACH 
GALOWYCH

Nikt z nas nie może powiedzieć, że 
spodnie galowe są brzydkie — przeciw­
nie, są one bardzo ładne (szezególnie 
granatowe z żółtemi lampasami).

Ponieważ są to spodnie galowe — 
więc powinny być przez nas noszone 
w pewnych tylko wypadkach a więc: 
w uroczyste święta wojskowe, na balu, 
w teatrze, na ślubie (własnym, wzgłęd- 
nie kolegi), w gościnie u znajomych 
i t. p.

Do spodni oczywiście powinno się 
mieć ładny mundur, trzewiki, pas, rę­
kawiczki i czapkę.

Lecz niestety — zdarza się (i to coraz 
częściej), że niektórzy podoficerowie pa­
radują po mieście w galowych spod­
niach i... w drelichowej bluzie, lub w 
tak zwanych „komiśniakach" t. j. w 
skarbowych trzewikach napuszczonych 
odpowiednim smarem i z przepisową 
ilością gwoździ w podeszwach.

Rozumiem, że gdyby tak ubrany pod­
oficer stanął w prosie — byłaby z tego 
pewna korzyść, choćby ze względu na 
wróble któreby swoją osobą płoszył, ale 
wyjść w takim stroju na ulicę? Nie 
wiem wprost jak to nazwać.

Niektórzy znów przyzwyczajają swo­
je spodnie galowe do wszelkich zmian 
atmosferycznych. Takiemu nie robi róż­
nicy, czy deszcz leje: potrafi chodzić 
w galowych spodniach nawet wśród 
ulewnego deszczu i nie zważa na pry­
skające z pod kół samochodowych bło­
to.

Kolego! gdyby to ujrzał krawiec, któ­
ry ci szył te spodnie zawyłby z rozpa­
czy.

A jednak są to fakty, na które wła- 
snemi patrzyłem oczyma i rumieniłem 
się jak lampasy żandarma.

Bo jakże wypada łazić w galowych 
spodniach po „deptaku" w taki psi czas.

To wstyd!
W tym wypadku odpowiedniejsze są 

spodnie „fasowane" i „komiśniaki".
W ostatecznym razie najlepiej zostać 

w domu i słuchać przez radjo jak „Pan­
na Mania gra na mandolinie". To znacz­
nie przystojniej.

St. sierż. Kazimierz Andrzejeroski.

Podoficerowie kompan ji k. m. 56 p. p. wlkp. w Krotoszynie po zakończeniu
kursu doskonałającego.
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Wizyta ministrów angielskich w Berlinie. Królowa Mar ja rumuńska na audjencji u Ojca Świętego.

Te g o r o c z n i  x zjazd legjoni­
stów w Tarnowie zapowiada się 
imponująco. Poza bracią legjo- 
nową, która ma zjechać licznie 

z całego kraju, do Tarnowa przybędą 
dostojnicy państwowi. Przemówienia 
wygłosić mają: gen. Rydz-Śmigły, gen. 
Sosnkowski oraz prezes Zw. Legjonistów 
płk. Sławek.

Poza delegacjami krajowych okręgów 
i oddziałów Związku na zjazd przybę­
dą delegacje legjonowe z Węgier, Ru­
in unji, Francji i Ameryki.

Program na 9 sierpnia r. b. został 
ustalony ostatecznie i przedstawia się 
następująco:

godz. 9 — uroczysta msza święta na 
boisku „Sokoła", uroczyste nabożeństwo 
w wielkiej synagodze;

godz. 11 — akademja na boisku „So­
koła"; — wzlot gołębi pocztowych, 
przemówienia, wręczenie adresu hoł­
downiczego przez sztafetę motocyklową 
Związku Legjonistów Polski w Łodzi;

godz. 12 — pochód z boiska i defila­
da przed kościołem O. O. Misjonarzy; 
złożenie ziemi z grobu ś. p. Króla-Ka- 
szubskiego z Pilzna, ś. p. Kuby-Bojar- 
skiego z Zakliczyna i z cmentarza po­
ległych legjonistów w Łowczówku do 
urny na płycie Nieznanego Żołnierza;

godz. 14 — obiad w koszarach im. 
Chmielińskiego;

godz. 16 — wyjazd do Łowczówka 
i Moście, wyjazd delegacji dla złożenia 
wieńca na grobie ś. p. Króla-Kaszub- 
skiego w Pilźnie i ś. p. Kuby-Bojarskie- 
go w Zakliczynie, zwiedzenie Państwo­

wej Fabryki Związków Azotowych w 
Mościcach (wyjazd specjalnemi pocią­
gami bezpłatnie) zwiedzanie zabytków 
Tarnowa;

godz. 21 — wieczerza w koszarach im. 
Chmielińskiego, poczem raut w salach 
kasyna miejskiego.

SYTUACJA na zachodzie Europy 
jest w dalszym ciągu niezmienio­
na. Niemcy uginają się pod cię­
żarem kryzysu gospodarczego i 

odpływu walut, lecz nie zamierzają zło­
żyć żadnych gwarancyj politycznych, 
któreby zapewniły przypływ kapitału 
w formie pożyczki z Francji.

Rząd francuski z całym spokojem 
i godnością ustaliwszy swą taktykę po­
stępowania również nie jest skłonny do 
żadnych ustępstw. „Pieniądze będą, lecz 
uprzednio musi być gwarancja użycia 
tych sum na złagodzenie kryzysu, a nie 
zbrojenia". Oto jest głos Francji.

Król Karol II rumuński.

W LONDYNIE obraduje komitet 
rzeczoznawców, zajmujący 
się wprowadzeniem w życie 
propozycji Hoovera, w któ­

rym bierze udział m. in. delegat polski 
dyr. Barański z Ministerstwa Skarbu 

Dyrektor Barański wygłosił przemó­
wienie, w którem dał- wyraz szczeremu 
zadowoleniu Polski z powodu propozy­
cji Hoovera, oświadczając, iż Polska nie 
zgłasza żadnych zastrzeżeń i gotowa 
jest całkowicie współpracować w wy­
konaniu uchwał komitetu rzeczoznaw­
ców.

Przewodniczący komitetu podzięko­
wał delegatowi polskiemu za te słowa, 
wyrażając wdzięczność, iż Polska goto­
wa jest do pełnego współdziałania w 
wykonaniu propozyeji Hoovera.

PRZEMAWIAJĄC na posiedzeniu 
Najwyższego Trybunału Spra­
wiedliwości Międzynarodowej w 
sprawie niemiecko - austrjackiej 

unji celnej, delegat Włoch Scialoja pod­
kreślił m. in., że protokół genewski 
z 1922 r. ma na celu urzymanie pokoju 
Europy, ponieważ zupełna gospodarcza 
katastrofa Austr ji mogłaby być uważa­
na przez pewne państwa, przeciwne 
wojnie, jako casus belli. Mówca wska­
zał z naciskiem na to, iż aczkolwiek de­
cyzja Trybunału Haskiego ma być po­
wzięta przy uwzględnieniu punktów 
prawnych, to jednak przy jej formuło­
waniu należy pamiętać o tern, iż może 
ona wywołać następstwa polityczne. Nie 
chodzi tu o sprawy — mówił Scialoja — 
które można ujmować jako grę słów; te 
sprawy, powtarzam to, mogą oznaczać 
wojnę lub też pokój. Zwracająe się do 
członków Trybunału, Scialoja oświad­
czył: Decyzja panów oznacza więc coś 
więcej, niż mogłaby oznaczać w innych 
wypadkach. Jeżeli oświadczycie pano­
wie, że Rada niema tu nic więcej do 
czynienia, to oświadczenie to będzie 
mogło stać się jutro wypowiedzeniem 
wojny.



Nr. 32 W I A R U S 699

Przemówienie to jest bardzo znamien­
ne w czasie dużego chaosu politycznego, 
jaki cechuje zachód Europy. Orzeczenie 
Frybunału Haskiego będzie istotnie 
bardzo ciekawe.Ko ł a  w a t y k a ń s k ie  wyrażają

przypuszczenie, że obecne sto­
sunki pomiędzy Stolicą Apo­
stolską a rządem włoskim nie 

ulegną poprawie do września, a może 
nawet do października. W obecnej 
chwili została utworzona komisja spe­
cjalna, złożona z kardynałów i innych 
dostojników kościelnych, która ma za 
zadanie zbadać szczegółowo przebieg 
zatargu z rządem faszystowskim. Przed 
zakończeniem prac komisji, które są 
obliczone na przeciąg dwóch do trzech 
miesięcy, nie należy się spodziewać żad­
nej zmiany w stosunkach Watykanu 
z Kwirynałem. Krążą pogłoski, że se­
kretarz stanu, kardynał Pacelli, ustąpi 
ze swego stanowiska w październiku.

POD KONIEC ubiegłego tygodnia 
wyjechał na motocyklu do Pa­
ryża na wystawę kolonjalną 
członek sekcji motocyklowej W. 

K. S. „Legja“ p. st. ogniomistrz Antoni 
Rabczuk, majster Insp. Techn. Uzbrój, 
w towarzystwie inż. Wolskiego. Trasa 
rajdu wynosi 5000 km i prowadzi przez 
Czechosłowację, Austrję, Niemcy, Fran­
cję, Szwajcarję i Włochy. Podróż ma 
charakter propagandowo-turystyczny. 
Koł. Rabczukowi życzymy szczęśliwej 
podróży.Me k sy k  stał się terenem rozru­

chów na tle religijnem. Guber­
nator stanu meksykańskiego, 
Vera Cruz wydał rozporządze­

nie nakazujące władzom kościelnym 
zmniejszenie liczby księży do połowy. 
Władze kościelne założyły protest i nie 
podporządkowały się nakazowi wyda­
lenia połowy księży z kraju. Na znak 
protestu przeciwko rozporządzeniu 
władz cywilnych dokonano w Vera

Sierżant Rabczuk rv drodze do Paryża.

Cruz zamachu rewolwerowego na 
gubernatora stanu, który został lekko- 
ranny. Po tym zamachu zgromadził się 
na ulicach Vera Cruz wielki tłum, który

Nowy ambasador Włoch ro Warszawie.

podpalił 4 kościoły. Jeden z kościołów 
spłonął doszczętnie, trzy kościoły zosta­
ły poważnie uszkodzone przez ogień. 
Jednocześnie kilku mężczyzn wtargnęło 
z rewolwerami w rękach do jednego

z kościołów w Vera Cruz podczas mszy 
św. Napastnicy zastrzelili jednego z 
księży, odprawiającego nabożeństwo. 
Drugi ksiądz został ciężko ranny. Jeden 
z napastników został również ranny. Z 
obawy przed powtórzeniem rozruchów 
na tle religijnym w Vera Cruz ogłoszo­
no stan oblężenia.

ł u’

HASŁO OSZCZĘDNOŚCI, które 
wskutek kryzysu rzucił rząd 
polski — przyjęły również i sa­
morządy. Obciążone różnemi 

świadczeniami, a często zbytecznemi 
przedsiębiorstwami traciły z dnia na 
dzień równowagę budżetową. Dotyczy 
to specjalnie większych miast. Zastoso­
wano więc daleko idące redukcje wy­
datków, które w pierwszym rzędzie do­
tknęły odcinek życia kulturalnego. 
W ślad za decyzją Katowic i Poznania 
rada miejska Warszawy uchwaliła zre­
dukowanie opery stołecznej.

Tak więc cała Polska pozbawiona zo­
stała opery. Ale w sytuacjach ciężkich: 
„nie czas ratować róż, gdy płoną lasy".

STEROWIEC „hr. Zeppelin", który 
z takim rozgłosem ruszył na pod­
bój bieguna północnego — nie 
dotarłszy do celu swego łotu, ja­

kim były wyspy Nowosyberyjskie, nie­
spodziewanie zawrócił z drogi i w przy­
śpieszonym tempie, nie lądując nigdzie 
po drodze, przybył do Berlina. Przy­
czyna tej nagłej zmiany pierwotnego 
planu jes nieznana.W KRAKOWIE odbył się zjazd 

esperantystó w. f wórcą tego 
sztucznego języka, który ma 
się stać językiem międzyna­

rodowym był Polak, dr. Zamenhot. 
Z tego względu jako miejsce kongresu 
obrano Polskę. W zjeździe bierze udział 
1000 delegatów reprezentujących 32 
państw.

Na pamiątkę pobytu esperantystó w 
w Krakowie rada miejska uczciła twór­
cę esperanta, oznaczając ul. Niecałą je­
go nazwiskiem.

N a  w o d z i e  i w p o w i e t r z u .
Sterowiec amerykański na ruchomym 

lotnisku.
Pokład statku transoceanicznego. Jir. Zeppelin' po powrocie z dalekiej 

podróży.
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z  NASZEGO ŻYCIA
WAŻNE DLA MATURZYSTÓW

Z dniem 1 czerwca 1931 r. uruchomio­
ne zostało w Warszawie, przy Instytu­
cie Szerzenia Wiedzy Przemysłowej 
Akademickie Biuro Informacyjne dla 
abiturjentów szkół średnich i zawodo­
wych.

W zakres działalności Akademickiego 
Biura Informacyjnego wchodzi: udzie­
lanie porad przy obiorze dziedziny stu- 
djów wyższych; informowanie o for­
malnościach, obwiązujących przy wstę­
powaniu na wyższe uczelnie; porady 
fachowe, dotyczące sposobu studjowa- 
nia; praktyczna pomoc w pracy nauko­
wej; ułatwienia w korzystaniu z bibljo- 
tek wewnętrznych i zewnętrznych; po­
znawanie z warunkami egzystencji 
w stolicy, przy jednoczesnem niesieniu 
czynnej pomocy (informacje dotyczące 
mieszkań, poznawanie ze stolicą i t. d.); 
informowanie o odroczeniach służby 
wojskowej; podtrzymywanie kontaktu 
między osobami odbywającemi służbę 
wojskową w szkołach podchorążych re­
zerwy, a odnośnemi uczelniami; infor- 
luacje dotyczące wyższych uczelni za­
granicą, oraz udzielanie wszelkich wia­
domości aktualnych dla młodzieży uczą­
cej się.

Zgłaszać należy się osobiście lub li­
stownie pod adresem: Akademickie Biu­
ro Informacyjne — Warszawa — Mar­
szałkowska 68 m. 11. Teł. 8-15-04. Go­
dziny urzędowania: 10 — 14 i 16 — 20 
codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt.

DZIESIĘCIOLECIE SAPERÓW 
WILEIŃISKICH

ćwiczą się wytrwale, gdy czas ćwi­
czeń, lecz i wesoło spędzają czas, gdy 
przypada święto.

W tym roku świętowało się uroczy­
ściej, gdyż w dn. 25 lipca b. r. przy­
padało jednocześnie dziesięciolecie.

Uroczystość święta rozpoczęliśmy 
25 lipca o g. 21 capstrzykiem i apelem 
poległych, który odbył się na pla­
cu koszarowym przy blasku po­
chodni. Po przemówieniu dowódcy ba- 
taljonu, p. ppłk. Landau — o znaczeniu 
święta i dlaczego składamy hołd po­
ległym, p. adjutant, por. Górski Ma- 
rjan odczytał nazwiska poległych, 
a szef 2 komp. po każdem nazwisku

Obiad żołnierski saperóro wileńskich.
fot. Danilewicz.

odpowiadał: „Nieobecny, usprawiedli­
wiony, poległ na polu chwały**. Po od­
czytaniu wszystkich nazwisk, ode­
grano marsza żałobnego, a pie­
śnią „Boże coś Polskę...**, zakończono 
uroczystość tego wieczoru. Nazajutrz 
wymaszerowano na nabożeństwo o g. 
9-ej, poczem odbyła się defilada — 
szeptano: „Dobrze saperzy maszeru­
ją**. O g. 10.50 otwarto ognisko pod­
oficerów baonu w odnowionym i 
zwiększonym lokalu — w obecności 
zaproszonych gości z dowódcą bryga­
dy saperów na czele, a o g. 12-ej obiad 
żołnierski, który przeciągnął się do g.

14-ej, podczas którego dowódca bata- 
Ijonu miał przemowę i odczytał prze­
piękny list nadesłany przez J. E. bi­
skupa Bandurskiego.

Uroczystości zakończono skocznemi 
tańcami, które trwały do g. 21-ej.

Pozostały miłe wrażenia z uroczy­
stości święta.

KTO PIERWSZY
Pragnąc zachęcić podoficerów do 

ubiegania się o Państwową Odznakę 
Sportową, na rozpowszechnieniu której 
w wojsku władze położyły taki nacisk 
obiecaliśmy w swoim czasie wydruko­
wać na łamach „Wiarusa** wykaz 100 
pierwszych podoficerów, którzy POS 
zdobędą, oraz 10 pierwszych nagrodzić 
pamiątkowemi żetonami.

W związku z tern prosiliśmy o nadsy­
łanie nam informacji o pomyślnie za­
kończonych próbach o odznakę dokona­
li ych przez podoficerów.

.Jak dotąd otrzymaliśmy tylko jedną 
listę, którą opublikowaliśmy w po­
przednim numerze „Wiarusa** w rubry­
ce „Z naszego życia**. Lista ta obejmuje 
nazwiska 12 podoficerów z kursu szer­
mierczego w Centralnym Instytucie 
Wychowania f izycznego na Bielanach.

Obecnie raz jeszcze przypominamy 
naszą prośbę o nadsyłanie wykazów 
podoficerów-zdobywców POS. Jedno­
cześnie prosimy o zgłaszanie nazwisk 
podoficerów, którzy zdobyli POS przed 
dniem 13 maja lub w tym dniu, gdyż 
ci tylko obecnie posiadają szanse otrzy­
mania naszych pamiątkowych żetonów 
dla 10 pierwszych zdobywców odznaki. 
O ile do dnia 1 sierpnia nie zgłosi się 
nikt z odznaką zdobytą przed 13 ma­
ja — żetony nasze przypadną uczestni­
kom podoficerskiego kursu szermier­
czego w C. I. W. F. na Bielanach, jako 
pierwszym podoficerom - zdobywcom 
Państwowej Odznaki Sportowej.

Jak odbywały się przeprawy w Legjonach w czasie wojny światowej.
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NOWE SANATORJUM w IWONICZU
OGÓLNO-PAŃSTWOWEGO ZWIĄZKU

KAS CHORYCH W POLSCE

Gmach Sanatorjum Ogólno-Państwo- 
wego Związku Kas Chorych wznosi się 
w najpiękniejszej części Iwonicza, na 
wyniosłem wzgórzu, okolonem lasami.

Sanatorjum to, będące — zarówno 
pod względem architektonicznym, jeik 
i nowoczesnych urządzeń leczniczych — 
prawdziwą ozdobą Iwonicza-Zdroju, zo­
stało otwarte i uruchomione w po­
czątkach lipca 1931 r.

Sanatorjum Ogólno - Państwowego 
Związku Kas Chorych będzie czynne 
cały rok bez przerwy.

Jest ono przeznaczone do leczenia: 
gruźlicy pozapłucnej, (gruczołowej i 
stawowo-kostnej), przewlekłych stanów 
pozapalnych, przewlekłego gośćca (reu- 
matyzmy) stawowego i mięśniowego, 
chorób kobiecych, chorób górnych dróg 
oddechowych (za wyjątkiem gruźlicy), 
zaburzeń przemiany materji (jak dna, 
otyłość i cukrzyca), ogólnych stanów 
nerwowych, stanów wyczerpania i osła­
bienia, oraz niedokrwistości żołądka i 
nieżytu kiszek.

Gmach Sanatorjum, wznoszący się 
W' środku posiadłości Ogólno-Państwo- 
wego Związku Kas Chorych, obejmują­
cej teren 36.000 m  ̂ powierzchni, obli­
czony jest na 220 osób, w ten 180 kura­
cjuszy dorosłych i 40 dzieci, które 
znajdują się w Sanatorjum pod opieką 
.specjalnej wychowawczyni. Pokoje 
mieszkalne dla chorych są jednoosobo­
we, dwuosobowe i trzyosobowe. Są one 
urządzone bardzo estetycznie, choć 
skromnie i zaopatrzone w bieżącą ciepłą 
i zimną wodę w specjalne spluwaczki, 
zmywane wodą, wygodne łóżka z siat­
ką kanadyjską i włosiennymi matera­
cami, oraz w instalację radjową przy 
każdem łóżku. Pokoje posiadają wła­
sne balkony. Pokoje dla dzieci znajdują 
się w odrębnem, południowo-zachod- 
niem skrzydle budynku.

W gmachu Sanatorjum mieści się 
zakład kąpielowy, przeznaczony prze­
dewszystkiem dla kuracjuszy sanato­
ryjnych. W zakładzie tym można ko­
rzystać z kąpieli solankowo-jodowych, 
borowinow ych, kwaso wo-węglowych,
tlenowych, elektrycznych, piankowych, 
zwykłych i in.

Pozatem Sanatorjum posiada szereg 
oddziałów fizjoterapeudycznych, jak: 
hydroterapja, lampy Yitaluii i Bacha, 
elektroterapja i djatermja, inhalatorja 
pojedyńcze i zbiorowe, mechanoterapja, 
roentgenoterapja, solarium-weranda z 
lozsuwanemi oszklonemi ścianami i da­
chem, co umożliwia korzystanie z niej 
w każdej porze roku, bez względu na 
pogodę, a wreszcie kąpiele słoneczne i 
i powietrzne.

Ponadto Sanatorjum posiada salę chi­
rurgiczną i opatrunkową, urządzenia 
dla desynfekcji, nowoczesne i nad­
zwyczaj higjeniczne urządzenia go­
spodarcze, w postaci kuchni me­
chanicznej, chłodnie z wyrobem sztucz­
nego lodu, pralnie, piekarnie i t. p., cen­
tralne ogrzewanie, elektryczne oświetle­
nie, dźwigi elektryczne, sygnalizację 
świetlną przy każdym pokoju, sale wy­
poczynkowe, specjalną salę odczytową, 
dwie sale jadalne (dla dorosłych i dla 
dzieci), czytelnię, bibljotekę, głośniki 
radjowe w sali jadalnej i w salach to­
warzyskich, oraz szereg balkonów i 
tarasów, z których roztacza się piękny 
widok na zakład zdrojowy i całą oko­
licę.

W pobliżu gmachu Sanatorjum znaj­
dują się różne budowle higjeniczno-sa- 
iiitarne, jak zbiorniki na solankę, o- 
bliczone na 14-dniowe zapotrzebowanie 
zakładu kąpielowego, zbiorniki z wodą 
słodką, filtry dla w'ody słodkiej do pi­
cia i celów gospodarczych, dół bioło- 
gicziiy, oraz garaż.

Wygodny dojazd do Sanatorjum u- 
niożliwda piękna serpentyna, łagodząca 
•Stromy wjazd na szczyt wzgórza, na 
którem wznosi się gmach.

Celem dostarczenia kuracjuszom go­
dziwych rozrywek, Sanatorjum zaopa­
trzone jest w różne gry towarzyskie i 
sportowe a m. in. w siatków'kę i tenis 
z własnym kortem.

Troska o wygodę kuracjuszy, widocz­
na W' urządzeniach Sanatorjum na każ­
dym niemal kroku, zasługuje na tern 
większą uwagę i uznanie, że wygody 
te zostały osiągnięte stosunkowo małe- 
mi kosztami i podyktowane są rozumną 
celowością. Również w zakresie leczni­
czym i sanitarno-higjenicznym organi­
zatorzy Sanatorjum, opierając się na 
najnowszych zdobyczach technicznych, 
nie pominęli niczego, czego wymaga 
współczesna wiedza lekarska.

Opiekę lekarską w Sanatorjum za­
pewnia czterech doktorów medycyny.

Z dobrodziejstw Sanatorjum Ogólno- 
Państwowego Związku Kas Chorych w 
Iwoniczu - Zdroju mogą korzystać, w 
pierwszym rzędzie, ubezpieczeni w Ka­
sach Chorych i członkowie ich rodzin— 
na koszt swoich Kas Chorych, oraz in- 
w'alidzi wojenni — na koszt Skarbu 
Państwa, o ile zostaną oni wysłani 
przez Komisję lekarską, ewentualnie na 
koszt własny. W miarę wolnych miejsc 
będą mogły leczyć się w Sanatorjum 
również inne osoby.

Komunikację między odległą o 12 km 
od Iwonicza-Zdroju stacją kolejową 
Iwonicz a Sanatorjum utrzymuje wła­
sny auobus sanatoryjny.

Wszelkich informacyj, dotyczących 
Sanatorjum Ogólno - Państwowego 
Związku Kas Chorych w Iwoniczu- 
Zdroju udziela listownie dyrekcja tego 
zakładu.
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7?ad/os^ac/a wileńska. — Radjostacja 
wileńska po 3 latach niemowlęctwa, 
dzieciństwa i wieku młodocianego do­
szła już do pełnoletności. 21,5-kilowato- 
wa moc wstąpiła w druty jej anteny. 
Znaczne powiększenie terenu detektoro­
wej ekspansji każe obejrzeć się za sie­
bie i objąć syntetycznem spojrzeniem 
przebytą drogę. Chlebem powszednim 
programów były w pierwszych miesią- 
sach egzystencji stacji odczyty. Szeregi 
prelegentów stale zasilają profesorowie 
Uniwersytetu Stefana Batorego. W 
pierwszym okresie ogi’omny kontyngent 
odczytów pochłaniały tematy naukowe, 
odpowiadające poszczególnym wydzia­
łom i katedrom uniwersyteckim. Oczy­
wiście charakter regjonalny stacji i spe­
cjalne zadanie kulturalne nadawały 
odczytom odrębne piętno, że wymieni­
my cykle specjalne jak: „Wilno w wal­
kach o wolność“, „Życiorysy mężów 
współczesnych", „Upadek Unji“, „Zie­
mia wileńska", „Wyznania na ziemiach 
wschodnich", „Nauka o Polsce" i t. p. 
Postulatem rozwojowym stała się z cza­
sem redukcja suchych odczytów na 
rzecz bardziej soczystych feljetonów.

Audycje literackie, dostosowywane do 
mikrofonu, rozbudowywały się powoli, 
ule stale od wykonanego w grudniu 
1927 r. przez „Redutę" fragmentu „No­
cy listopadowej". Od tej chwili Wilno 
specjalizowało się w audycjach literac­
kich, idąc w swoich kierunkach: wiel­
kiego repertuaru od Fredry i Mickiewi­
cza do Żeromskiego i w kierunku słu­
chowisk popularnych o charakterze ra­
czej regjonalnym. Tutejsze legendy, 
monologi, betlejki — były często osno­
wą, albo i wyjątkiem audycyj radjo- 
wych. Zdarzały się też nierzadko audy­
cje, odtwarzające autentyczne zwycza­
je miejscowego ludu.

Stale transmitowane są również na­
bożeństwa z „Ostrej Bramy" i z „Bazy­
liki", obchody i akademje, środy lite­
rackie i zawody sportowe z udziałem 
asów o międzynarodowym rozgłosie. 
Atrakcje, które wstrząsały całem Wil­
nem kulturalnem, jak burzliwy wiec 
w teatrze na Pohulance na temat sztuki 
Brucknera „Przestępcy, wzbierały na 
falach eteru. Ale może najciekawszą 
i najprzyjemniejszą stronę audycyj 
z życia stanowią wyprawy do miejsc 
codziennej użyteczności, do księgarni, 
magazynu meblarskiego, fryzjera, lom­
bardu i kawiarni.

Audycje specjalne, oddane na użyt­
kowanie organizacjom społecznym od­
dają nieocenione usługi w zakresie swe­
go przeznaczenia. Należą tu komunika­
ty organizacyj rolniczych. Kwadrans 
akademicki i inne.

Program całego tygodnia koncentruje 
się w pajęczych sieciach skrzynki pocz­
towej pod redakcją dyrektora progra­
mowego radjostacji p. Witolda Hulewi­
cza.

Odczyty. — Nie wszyscy pmśród nas 
należą do tych szczęśliwych, którzy 
z nadejściem letnich miesięcy mogą 
wykorzystać urlopy i wakacje zdała od 
zakurzonych, pozbawionych orzeźwia­
jącego powietrza ulic — w ciszy lasów 
i pól, wśród groźnych i malowniczych 
turni lub na błyszczącym swą złocisto­
ścią morskim brzegu. Są pośród tacy, 
którzy upały letnie zmuszeni są spędzić 
w mieście. Dla tych więc wszystkich 
pożytecznym będzie odczyt, wygłoszo­
ny przez prof. Zofję Dąbrowską przed 
mikrofonem radjostacji warszawskiej 
w dniu 9.VIII o godz. 13.40 p. t. „Jak 
spędzić wakacje w mieście".

RADjo
Tegoż dnia o godz. 14.35 dr. Marjan 

Stępowski otworzy stałą skrzynkę pocz­
tową po swym powrocie z urlopu. Poza 
tern o godz. 19.40 skrzynkę pocztową 
techniczną omówi — porad technicz­
nych udzieli p. Wacław Frenkiel.

Wreszcie o godz. 20.00 prof. Henryk 
Mościcki udzieli audytorjum radjowe- 
mu „wiadomości przyjemnych i poży­
tecznych".

Dnia lO.YIII, t. j. w poniedziałek
0 godz. 15.23 nada rozgłośnia lwowska 
ciekawy odczyt p. t. „Udział ziemi tar­
nopolskiej w wojnie w 1809 r.“, który 
wygłosi płk. dypl. dr, Stanisław Ro­
stworowski.

Następnie o godz. 16.50 pogadankę 
w języku francuskim z zakresu współ­
czesnej literatury francuskiej i jej cie­
kawego rozwoju wygłosi p. Lucien Ro- 
cuigny.

Licznych zwolenników wśród radjo- 
słuchaczów znajdzie bezwątpienia inny 
odczyt tego dnia o godz. 17.35 p. t. „Że­
glarz szalony", który wygłosi red. Ka­
rol Poraj-Koźmiński przed mikrofonem 
radjostacji warszawskiej. Tematem tej 
prelekcji będzie podróż na rozszumia- 
łych falach oceanu znanego żeglarza, 
odkrywcę Ameryki, Krzysztofa Ko­
lumba.

Dnia ll.VIII t. j. we wtorek o godz. 
15.25 prof. Adam Czartkowski zajmie 
audytorjum radjowe prelekcją p. t. 
„losy zbiorów polskich z 1831 r.“

Tegoż dnia o godz. 16.50 prof. Sta­
nisław Machniewicz, wygłosi przed mi­
krofonem rozgłośni lwowskiej odczyt, 
w którym podniesie w odważnych sło­
wach „walkę o styl".

Dnia 12.VIII o godz. 15.25 przegląd 
najnowszych wydawnictw omówi prof. 
Henryk Mościcki w zwykłej audycji 
„Wśród książek". Tegoż dnia o godz.
16.50 dr. Marjan Stępowski omówi 
przed mikrofonem radjostacji warszaw­
skiej — „Radjokronikę".

Wreszcie o godz. 17.35 rozgłośnia 
krakowska nada odczyt p. t. „Najpięk­
niejsze zamki polskie: „Ołyka i Nie­
śwież", który wygłosi prof. Wł. Boga- 
tyński.

Dnia 13.V1II t. j. w czwartek w dzia­
le odczytów kobiecych p. Wanda Do­
brzańska udzieli praktycznych rad, któ- 
remi nigdy nie gardzi dobra gospodyni
1 wykwintna pani domu „Jak przyrzą­
dzać kawę i herbatę", aby napoje te nie 
traciły zasadniczej wartości.

Następnie o godz. 16.50 referent spor­
towy Polskiego Rad ja p. Józef Włodar- 
kiewicz opowie radjosłuchaczom o 
j)ierwszej kolarskiej wędrówce krajo­
znawczej.

Tegoż dnia o godz. 17.35 czeka radjo- 
słuchaczów kilka chwil spędzonych w 
„Paryżu podziemnym", dzięki odczyto­
wi inż. Zygmunta Kacprowskiego.

Dnia 14 sierpnia o godz. 15.25 histo­
ryk płk. Henryk File wygłosi odczyt 
z dziejów walki o wolność p. t. „Noc 
15 sierpnia 1831 r."

Następnie p. Lucien Roguigny o godz.
16.50 w pogadance literackiej w języku 
francuskim omówi najciekawsze zjawi­
ska współczesnej literatury francuskiej, 
do których należeć będzie twórczość 
Olaudela, Paul Valery, Prousta i in­
nych.

Dnia 15.VHI o godz. 13.40 prof. Hen­
ryk Mościcki przypomni radjosłucha­
czom w swej pogadance p. t. „O rocz­
nicy cudu nad Wisłą" bohaterskie dni 
obrony Warszawy przed bolszewikami.

Tegoż dnia o godz. 14.10 M. Limanow­
ski poświęci swą prelekcję w Wilnie de­
batom nad „Stylem polskich autorów".

Na koniec o godz. 20.00 podzieli się 
z radiosłuchaczami inż. Z. Kacprowski 
„Wiadomościami przyjemnemi i poży- 
tecznemi", czem zakończy program od­
czytów bieżącego tygodnia.

Tydzień feljetonów. — Tydzień felje­
tonów rozpoczyna się na marginesie 
wspomnień legjonowych — bowiem 
dnia 9.VHI, nazajutrz po ukończeniu 
VHH-go „Marszu Szlakiem Kadrówki" 
o g. 22 nada rozgłośnia krakow^ska na 
wszystkie stacje Polskiego Radja ak­
tualny feljeton red. Jana Piotrowskie­
go, który z ramienia „Polskiego Radja" 
towarzyszył zawodnikom i podzieli się 
wrażeniami swemi z tego marszu.

Dnia 10.VIII o g. 22 p. Paweł Hułka- 
Laskowski zastanawiać się będzie przed 
mikrofonem — czy cywilizacja nasza 
zasługuje na votum zaufania, czy też 
musimy wyrazić jej votum nieufności? 
Temat ten został zapowiedziany, jako 
feljeton p. t. „Konfidentyzm kultural­
ny".

Dnia 11.VIII o g. 22 znana artystka 
scen warszawskich, p. Helena Sulima 
wygłosi przed mikrofonem radjostacji 
warszawskiej feljeton p. t. „Młodzież 
aktorska dawniej a dziś", w którym 
])odniesie różnicę, jaka znamionowała 
młodzież aktorską w czasach przedwo­
jennych, kiedy bliższą była idealnej 
sztuki —• a dziś, gdy trudne warunki 
zmuszają wszystkich pozostających w 
służbie Melpomeny liczyć się z warun­
kami finansowemi.

Dnia 12.VHI o g. 22 będą mogli ra- 
djosłuchacze dzięki feljetonowi red. So- 
kolicza-Wroczyńskiego spędzić czas 
nad brzegiem polskiego morza, zala­
nego ostrem i jaskrawem słońcem w ci­
szy wypoczynku, jaki daje zetknięcie 
się z naturą.

Dnia 13.VIII o g. 22 nada radjostacja 
wileńska feljeton dyr. Witolda Hulewi­
cza, który opowie o swej wizycie „u 
niemieckich przyjaciół Polski". Z tytu­
łu będą się już mogli radjosłuchacze 
domyśleć, że będzie tu mowa o p. Fi­
dze Kern, która tak głośno zaznaczyła 
.swe życzliwe uczucia w stosunku do 
naszych rodaków.

Dnia 14.VHI o g. 22 p. Wacław Ro- 
gowicz nakreśli w swym feljetonie p. t. 
„Półksiężyc w Jugosławji" malowniczy 
obraz miast serbskich — Bośni i Herce­
gowiny, na których Turcja wycisnęła 
swe egzotyczne piętno.

Radjowe kwadranse literackie. — Ra­
djowe kwadranse literackie, mające na 
celu zapoznanie radjosłuchaczów z naj- 
cenniejszemi utworami literatury pol­
skiej i cudzoziemskiej, podawanemi w 
najlepszej formie i w tygodniu bieżą­
cym przyniosą w swym programie dwa 
wartościowe utwory. Będzie to w dniu 
9.VHI odczytana w przerwie koncer­
towej nowela, napisana przez twórcę 
„Chłopów" Władysława Rejmonta p. 
t. „Przysięga", którą opowie o wzrusza­
jącej historji z czasów prześladowania 
unitów.

Dnia 12.VIII będą mogli radjosłucha­
cze przeżyć dzięki noweli J. M. Rytar- 
da p. t. „Między niebem i dolinami" z 
tomu p. t. „Bal jesienny" wycieczkę 
w wysokich Tatrach. ,
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PO RAZ ÓSMY NA KIELECKIM SZLAKU
Rok rocznie w dniu wymarszn Ka­

drówki do boju o Polskę niepodległą 
jej szlakiem ruszają do walki marszo­
wej drużyny wojskowe, strzeleckie 
i przysposobienia wojskowego.

Marsz szlakiem kadrówki, który w ro- 
kxi bieżącym odbędzie się już po raz 
ósmy, jest hołdem złożonym u stóp 
Marszałka Piłsudskiego przez Jego żoł­
nierzy, jest dowodem, iż wojsko i mło­
dzież stale pracnje i doskonali się 
z myślą o obronie państwa i narodn.

Najwspanialszym i najsłuszniejszym 
sposobem złożenia hołdn Twórcy Czynu 
Polskiego i Wychowawcy Narodu jest 
zdobycie się na czyn twardy, żołnierski 
i zadoknmentowanie siły woli i cha­
rakteru.

Takim twardym czynem żołnierskim, 
wymagającym nietyłko nieprzeciętnej 
tężyzny fizycznej,ale i wielkiego hartn 
ducha—jest trzydniowy marsz szlakiem 
pierwszych zwycięskich żoł­
nierzy odrodzonej Rzeczy­
pospolitej.

W 1922 r. w czasie kra­
kowskiego zjazdu legioni­
stów kompanja strzelców 
wyruszyła szlakiem ka­
drówki do Michałowic i tam 
w miejscu, gdzie dawniej 
stały słupy graniczne dwóch 
państw zaborczych, zwalone 
czynem strzeleckim, odbyła 
się wielka uroczystość.

Ówczesny referent sporto­
wy Zw. Strzeleckiego tę 
demonstrację patrjotyczną 
przełożył na język sporto­
wy i na łamach „Strzelca” 
rzucił myśl urządzenia na szlaku Kra­
ków — Kielce dorocznego marszu spor- 
towo-wojskowego ku ezci Wodza i jego 
pierwszyeh żołnierzy.

Zw. Strzelecki nie był jeszcze wów­
czas niestety dostatecznie silny organi­
zacyjnie, by w życie wcielić piękną 
myśl ob. Królikowskiego.

Dopiero w 1924 r. idea marszu docze­
kała się realizacji, dzięki energji i zain­
teresowaniu się tą sprawą ówczesnego 
komendanta głównego Zw. Strzeleckie­
go ob. Kierzkowskiego.

W ten sposób nazwiska ob. ob. Króli­
kowskiego i Kierzkowskiego przejdą do 
historji przysposobienia wojskowego 
jako twórców sportu marszowego, któ­
ry jest dziś najdemokratyczniejszą i 
najpopularniejszą dziedziną wychowa­
nia fizycznego mas.

Do pierwszego marszu szlakiem ka­
drówki stanęło w 1924 r. 7 drużyn po 
15 łudzi i 5 zawodników indywidual­
nych, razem 94 ludzi.

Przez kilka lat następnych liczba 
uczestników z roku na rok wzrastała o 
100% i więcej, od roku zaś 1926 rozwój

sportu marszowego przybiera rozmiary 
masowego ruchu. Do zawodów stają 
setki zespołów, tysiące zawodników. 
Obok marszu na szlaku Kraków —• 
Kielce ruszono do wałki marszowej na 
dziesiątkach szlaków w całej Polsce, 
przyczem prócz strzelców weszło do tej 
walki wojsko, policja i różne organiza­
cje przysposobienia wojskowego i wy­
chowania fizycznego.

W tym czasie stałej ewolucji ulegały 
również zasady marszu.

Marsz zawsze był teoretycznie druży­
nową imprezą sportowo-wojskową, po 
kilku jednak łatach zdradzał coraz bar- 
tlziej zdecydowane odchylenie ku spor­
towi, by następnie nawrócić w kierun­
ku wojskowym.

W 1924 r. wolno było tylko maszero­
wać o biegu nawet nie myślano, gdyż 
bieg na tak wielkiej przestrzeni wyda­
wał się czemś nieprawdopodobnem.

Most pontonomn — dzido saperom 1 Brygady

Rok następny nie przyniósł jeszcze 
zasadniczych zmian regulaminu, za to 
na starcie stanęło już 14 drużyn, a więc 
o 100% więcej, a rekord (24 g. 06 
min.) poprawiony był przez zwycięz­
ców o 6 godzin.

W roku 1926, kiedy Kadrówka połą­
czona była ze zjazdem łegjonistów w 
Kielcach i wizytą strzelców finlandz­
kich, estońskich i łotewskich, po raz 
pierwszy stanęło do wałki marszowej 
^vojsko. Po raz pierwszy też na szlaku 
stanęły tłumy zawodników — 70 zespo­
łów, 910 piechurów.

Kpt. Wójcik znakomicie przygoto- 
vYawszy drużynę 27 p. p. z Częstocho­
wy i mądrze ją prowadząc — zrobił, 
prawdziwą rewolucję doprowadzając 
lempo marszu do 7,3 km. na godzinę, a 
rekord obniżając do 16 g. 28 min.
47 sek.

Zespół swój prowadził on tak zw. 
,.krokiem narciarskim”, czyli marszem 
z podbieganiem.

Wejście na szlak zespołów wojsko­
wych i wprowadzenie podbiegania do- 
]>rowadziło wkrótce do tego, że marsz

zaczął przeistaczać się w bieg, który 
zezwolono regnlaminem. Doskonale 
przygotowywane drużyny wojskowe 
zwiększały tempo.

W ten sposób impreza wojskowo-spor- 
towa zaczęła przeistaczać się w — 
psendo — sportową. Psendo — gdyż po­
mimo wszystko nie był to sport w czy­
stej jego formie, skoro zespoły maszero- 
ŵ ały i biegły w rynsztunku i z bronią, 
tempo wzrastało tak szybko, że w 1928 
r. na marszu Sulejówek — Belweder do­
szło do 15 km na godzinę.

Jednocześnie forma dochodzących do 
mety zespołów spadała bezustannie 
i zeszła poniżej jakichkolwiek dopu­
szczalnych norm.

Wobec tego idąc po linji życzeń 
Państwowego Urzędu W. F. i P. W. oraz 
zdrowego rozsądku, referent sportowy 
Kmdy Gł. Zw. Strzeleckiego kpt. Kur- 
letto w roku 1929 r. radykalnie i zasad­

niczo zmienił regulamin 
marszu. Jak często bywa, 
z jednej ostateczności wpadł 
w drugą i w roku tym Ka­
drówka wyglądała opłaka­
nie.

Zabroniono biegu i stwo­
rzono niejasny i dla za­
wodników niezrozumiały 
system punktów dodatnich 
i ujemnych, który nawet 
przez komisję sędziowską 
był komentowany rozbież­
nie, co doprowadziło do 
szeregu nieporozumień.

Szybkość marszu nie mia­
ła odgrywać decydującej 
roli, a jednak wszyscy 

chcieli iść jak najprędzej, tego bowiem 
wymagał od nich duch walki.

Na szlaku musi być walka, jeśli re­
gulamin jasno nie precyzuje jej cha­
rakteru — drużyny ścigają się, ponie­
waż to jest jedyna dla każdego zrozn- 
miała i bezpośrednia forma wałki.

W roku 1930 znaleziono szczęśliwie 
i trafnie właściwy wyraz rywalizacji. 
Pierwszy etap był tylko próbą spraw­
ności, czasu jego nie wliczono do ogól­
nego wyniku, na który składał się wynik 
marszu na 2 i 5 etapie oraz strzelania. 
W ten sposób połączono próbę w dwóch 
zasadniczych umiejętnościach żołnier­
skich w jedną całość.

Zeszłoroczna próba nowego regułami- 
nn wypadła pomyślnie zaznaczając do­
datni zwrot w historji Kadrówki. Tego­
roczny marsz, który zaczynamy 6 sierp­
nia, oparty jest na zeszłorocznych zasa­
dach udoskonalonych szeregiem zmian 
podyktowanych doświadczeniem (patrz 
Nr. 10 „Wiarusa” za rok bieżący).

Ósmy marsz szlakiem kadrówki bę­
dzie niewątpliwie nowym sukcesem 
sportu wojskowego.



704 W I A R U S Nr. 32

KSIĄŻKI CIEKAWE I POŻYTECZNE
James Olioer Curmood — końcu 

świata. — Z upoważii. autora przełożył 
Jerzy Marlicz. Okładkę rysował K. 
Mackiewicz. To w. Wydawn. „Rój“, 
Warszawa 1931. Str. 216, cena 5 zł.

W powieściach tego „potomka czer- 
wonoskórych, syna farmera i trapera" 
znajdujemy rzeczywiście cały ten świat 
przygód, do którego tak szczególnie tę­
skni umysłowość powojennych ludzi. 
Między twórczością Curwooda a Jacka 
1 ondona odnaleźć można b. wiele 
wspólnych zainteresowań, tylko że — 
mojem zdaniem — Curwood jest bar­
dziej psychologiem, bardziej pogłębia 
swoich bohaterów. Poza tern to samo 
umiłowanie przyrody, niechęć do mia­
sta, maskowany patrjotyzm, kult siły i 
tężyzny, prostolinijne — złe lub dobre 
bez zastrzeżeń — charaktery...

Na końcu świata to — Alaska. Skądi­
nąd wiemy, że Alaska kiedyś należała 
do Rosji, która w myśl umowy z 28 
maja 1867 r. sprzedała ją Stanom Zjed­
noczonym za 7.200.000 dolarów, że w 
1895 r. odkryte zostało złoto, kóre wy­
wołało słynną już „gorączkę złota". O 
rozmiarach tego półwyspu świadczy 
fakt, że długość rzeki Jukonu wynosi 
3600 km, Alaska też szczyci się posiada­

niem najwyższej w’ Ameryce półn. góry 
Mac Kinley, sięgającej 6200 m nad po­
wierzchnię morza.

Otóż głównym wątkiem powieści jest 
walka Alana Holta, fanatycznego wiel­
biciela Alaski z jej złym duchem Joh­
nem Grahamem, który dla swych oso­
bistych zysków nie zawahał się przed 
ż ad nem spu stoszeniem tego pięknego 
kraju, przed wyniszczeniem jego bo­
gactw naturalnych, jak np. ryb w rze­
kach, skutkiem czego masowo mrą z 
głodu nieliczni, pozostali przy życiu, 
indjanie. Równorzędnym wątkiem jest 
rywalizacja o piękną żonę Grahama, 
poślubioną podstępem. Koniec, po krwa­
wej walce zwolenników Grahama i 
Holta, w myśl amerykańskich wyma­
gań jest pomyślny. Dobro triumfuje, 
zło jest upokorzone. lak  zresztą być 
powinno.

Nas jednak przedewszystkiem ujmu­
je umiłowanie ojczystej ziemi przez bo­
hatera książki, prześliczne opisy pięk­
na tej ziemi, no i umiejętnie zadzierz­
gnięta intryga, trzymająca w napięciu 
uwagę czytelnika od początku do koń­
ca. Książka godna jest polecenia do 
bibljotek żołnierskich i korpusu podofi­
cerskiego.

M. Zoszczenko — „Agitator". — Z ro­
syjskiego przełożyła H. Pilichowska. 
G'kladka K. Alackiewicza. To w. Wy­
dawnicze „Rój", Warszawa 1931. Str. 
199. Cena 1.25 zł.

Właściwie jest to cykl krótkich opo­
wiadań Zoszczenki i W. Katajewa — 
,,Kwadratura koła" (Żart sceniczny w 
trzech aktach). Są to jakby na migaw­
kę uchwycone obrazki z życia sowiec­
kiego, w których wisielczy humor prze­
plata się z pozornie dobrodusznem 
])odkpiwaniem z różnych przejawów 
życia codziennego w Rosji.

„Kwadratura koła" jest satyrą na 
nędzę mieszkaniową i związki małżeń­
skie w tejże Rosji i przy pewnej dozie 
dobrej woli mogłaby być przeniesiona i 
na naszą tak żyzną pod tym względem 
glebę. Ów wisielczy humor obu pisa­
rzy jest znamienny: śmieją się z tych 
nonsensów i dolegliwości, bo i cóż in­
nego mają robić? Krytyka ani jest do­
puszczalna, ani skuteczna, a zatem — 
śmiejmy się. Kto wie, czy«świat potrwa 
choćby trzy tygodnie — jak przed 
wiekami powiedział Francuz Beaumar- 
chais.

Przekład p. Piłichowskiej dobry.
K. J.

O D TRĄBIO N O !

Pr a w o s e r j  i
Takie prawo zawisło riad człowieczą dolą, 
że serjami nam w  oczy, z ły  łos sypie sołą.
G dy sią zaczną nieszczęścia wałić na człowieka  —
to ju ż  jedno za drugiem;
od łez ci jeszcze dobrze nie oschła powieka,
a ju ż  nowego ćwieka
łos ci w  łeb wałi!
Pęka czerep, drżą nogi.
Pełen trwogi
m yśłisz: co będzie dałej?
Śmiej się bracie!
Wiedz, że słabych ty łko  bije bieda.
Kto mocny, — ten się śmieje, 
kto się śmieje — ten się biedzie nie da; 
w y k p i ją, w ygw iżdże  
i nagłe z  m izerji
sukces za sukcesem osiągać pocznie, 
również prawem  serji

ałe przenicowanem (fortuną do w ierzchu!)
G dy zgnębiony w  niedzielę kładłeś się o zmierzchu, 
gwizdnij, budząc się rankiem, 
a zaczną się cuda:
W poniedziałek w ydębić urlop ci się uda, 
we w torek ci przywrócą obcięte dodatki, 
w  środę ju ż  ustaną narzekania żony, 
we czw artek ci teściowa przyśle czekoladki, 
w  piątek nagłe otrzym asz awans upragniony, 
w  sobotę w u j bogaty um rze w  Ameryce, 
w niedzielę zaś — łos głów ny wygrasz na łoterji!

Przydałoby się bardzo w  nowej pragmatyce 
Przyznać podoficerom prawo takiej serji.

PU RD A

W SĄDZIE
— Jak się świadek nazywa?
— Kozik Jan.
— Wiek?
— 70 lat.
— Macie dzieci?
— Nie.
— A teraz niech świadek opowie jak 

to było z tym pożarem?
— A było tak, przenajświętszy sądzie, 

że mój syn, Wawrzek...
— Zaraz, zaraz, przecież przed chwi­

lą świadek powiedział, że nie ma dzie­
ci?

— A jużci, dzieci nie mam.

-— No, a ten Wawrzek?
— A Wawrzek to mój syn.
— Wasz syn, więc wasze dziecko.
— Ej, jakie on tam dziecko! Toć to 

przecie chłopisko, co ma już 52 łata!

NA DANCINGU

— Poznaliśmy się dopiero przed go­
dziną, a pan już się ubiega o wzięcie 
w posiadanie mojego serca.

— Zapewniam panią, że nie sięgam, 
aż tak wysoko!

U PAŃSTWA NOWOBOGACKICH

— Czy mogę pana poprosić o cygaro?
— Owszem, służę.
— Doskonałe cygaro! Skąd pan takie 

bierze?
— Przepraszam, to pan bierze, bo ja 

je kupuję.



R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E
1. LOGO GRYF. 

ul. plut. Czesław Kudła.
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Z powyższych liter ułożyć 16 wyra­
zów. Środkowy rząd pionowy da roz­
wiązanie.

Znaczenie mijrazćro:
l)Imię męskie zdrobniale, 2) często 

otrzymujesz od św. Mikołaja, 3) inaczej 
chowa. 4) chciwiec (skąpiec), 5) jest w 
motorze, 6) miasto w Rosji, 7) słuszność 
8) mały piesek, 9) narzędzie rolnicze, 
10) ptak, 11) drużyna konna, 12) znaj­
dziesz w każdej „Pace", 13) przyrząd 
tło noszenia, 14) ptak czarny w liczbie 
mnogiej, 15) kij do podpierania, 16) 
piękność.

2, MlNIATUROii A SZ AR ADKA. 
uł. I.. Policzyński.

Pierwsza wprost, druga wspak. 
Są to znane głoski.
Trzecia bywa przyczyną 
Ciężkich strat i troski.
To co czwarte — pierwsze. 
Winno być brudne.
Całe — głoszą nowiny,
Ale nieraz złudne.

3. REBUS.
uł. sierż. Wiktor Orlikowski.

Czas nadsyłania rozwiązań — 2 ty­
godnie.

NAGRODY:
1) Stefan Żeromski: „Duma o het­

manie'
2) Mar ja Dąbrowska: Dzieje naszej 

ojczijznij'

1. ZADANIE GEOGRAFICZNE.

uł. st. ogn. Fr. Staszak.
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B r z E ś ć
Ł u C k

W a r s Z a W a

Polska, to wielka rzecz.

2. ARYTMOGRAF. 

uł. sierż. St. Sawicki.
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Wyrazy: 6, II, 12, 18, 19 i 21 czyta­
ne wspak.

NADESŁALI:

pięknie wykonane rozwiązanie:

COKOLWIEK.CZYNISZ CZYN 
.  . ROZTROPlflL 
* l CiŁKAi KOŃCA "

sierż. Wiktor Orlikowski.

2 zadań" st. ogn. Andrzej Matuszak, 
p. Lucjan Skotyron, p. Leopold Socha, 
p Helena Staszakowa, st. ogn. Franci­
szek Staszak, sierż. Eugenjusz Kozio- 
rowski, p. J. Menchenowa, sierż. Cze­
sław Jabłonowski, st. sierż. Karol Zient- 
kiewicz, pchor. Zdzisław Studziennicki, 
st. sierż. F. Lipowski, sierż. Walenty 
Czarnota, plut. pchor. Wacław Matus,, 
plut pchor. Kazimierz Jokieł, st. sierż. 
M. Żórawski, sierż. A. Frankowski, st. 
sierż. Michał Bielec, sierż. August Gli­
niak, plut. Perdynand Konig, strażnik 
graniczny Stanisław Sochacki, szereg. 
Tadeusz Łowiński, plut. H. Frączek, 
plut. pchor. Stanisław Głownicki, plut. 
Kluf Józef, kapr. Fr. Sobecki, sierż. 
Marjan Sznajder, p. Franciszek Bekie- 
Icwski, sierż. St. Sawicki, plut. Stani­
sław Kolanek, p. Michał Sławnicki, st. 
sierż. Karol Rozwadowski, kanonierzy 
baterji 1-ej 10 p. kan. art. poi.

1 zadania: sierż. Anastazy Weltrow- 
ski.

NAGRODY:

1) Stefana Żeromskiego: „Opowiada­
nia" — otrzymuje sierż. Marjan Sznaj­
der — 25 bataljon K. O. P. Czortków.

2) Andrzeja Struga: „Mogiłę Niezna­
nego Żołnierza" — otrzymuje st. sierż. 
Michał Bielec — 1 bataljon mostów ko­
lejowych, Kraków.

3) Benedykta Hertza: „Bajki i saty­
ry" — otrzymuje plut. Konig Ferdy­
nand — 7 baterja 24 p. a. p,. Jarosław.

ODPOWIEDZI DZIAŁU ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH.

Sierż. J. Jachemczyk. — Zadania o- 
trzymaliśmy. Pójdą. Dziękujemy.

Sierż. Wiktor Orlikowski. — Dzięku­
jemy za zadania. Pójdą.



INFORM ATOR
' {.WAGA; Przy roszysikich odporoie- 

dziach m sprawach wysługi emerytal­
nej podajemy procent uposażenia, jako 
przybliżoną emeryturę. Procent ten na­
leży obliczyć od uposażenia czynnego 
posiadanego obecnie stopnia bez dodat­
ku służbowego i dodatku ekonomiczne­
go na dzieci.

767. Stały prenumerator „Krobia”. — 
Nabył pan prawa emerytalne. Wysługa 
emerytalna wynosi na dzień 1 paździer­
nika 1931 r. około 17 lat, licząc czas 
służby w w. p. do 18 marca 1921 r. po­
dwójnie — resztę pojedyiiczo, a za każ­
de 12 miesięcy w K. O. P. — 16 mie­
sięcy. Przysługuje uposażenie emerytal­
ne w wysokości 56,8 procent uposażenia 
czynnego.

76S. „Prenumerator S. N.“. — 1) Nie 
przysługują panu diety, ponieważ me 
został pan przeniesiony. Oddział pań­
ski otrzymał wprawdzie polecenie prze­
niesienia pana, lecz polecenie to nie 
zostało wykonane. Nie może pan 
tego uważać za przeniesienie. 2) Od­
dział pański ma bezw'zględnie prawo 
stawiania wnioąj^ów. 3) Musi pełnić 
służbę inspekcyjną, skoro został do niej 
wyznaczony. Rozkazu, zabraniającego 
wyznaczenia tej kategorji podoficerów 
zawodowych do służby inspekcyjnej, — 
niema. 4) Może wydawać opinję. Co do 
poprzedniej, długoletniej ‘ służby pań­
skiej, to w danym wypadku oficer ten 
ma opinje pańskich poprzednich przeło­
żonych. 5) Na dzień 1 października 
1951 r. wypada około 24 lat, za co przy­
znany będzie 73,6 procent uposażenia. 
W obliczeniu tern uwzględniono 2 lata 
za 50 proc. utratę zdolności do pracy 
zarobkowej. 6) Zażalenie na dowództwo, 
w znaczeniu przez pana podanem, jest 
niedopuszczalne i regulaminem nie prze­
widziane. Ponieważ jest to bardzo de­
likatna sprawa, którą trzeba głęboko 
rozważyć, radzimy panu dokładnie za­
poznać się z reguł. sł. wewn., część II, 
rozdział F. Przepisy te wskażą panu 
właściwą drogę.

769. Plut. zaw. Pawłowicz, Borszczów. 
Prawa emerytalne nabędzie pan naj- 
M'cześniej 15 lipca 1933 r. Wysługa eme­
rytalna na dzień 31 maja 1934 r. wy­

niesie około 19 lat, licząc czas służby 
do dnia 18 marca 1921 r. podwójnie, 
resztę pojedyńczo, a za każde 12 mie­
sięcy służby w K. O. P. — 16 miesięcy.

770. St. sierż. zaw. Dembiński. — Nie 
może być żadnej wątpliwości, że nowe 
przepisy o opłatach kolejowych, doty­
czące wojskowych zawodowych, odno­
szą się tak samo do biletów miesięcz­
nych. Jeżeli są wątpliwości, to wła­
ściwe władze kolejowe niewątpliwie 
wyjaśnią je w najbliższym czasie.

771. Plut. Kaktus, Tarnów. — 1) Wo­
bec zniesienia rozkazów wyjazdu dla 
wojskowych zawodowych podczas urlo­
pów wypoczynkowych, nie otrzymuje 
się żadnego dokumentu zastępczego. 
Bilet według nowej taryfy wojskowej 
nabywa ten wojskowy w kasie bileto­
wej na podstawie legitymacji. 2) Ogra­
niczenie opuszczania koszar do godziny 
24 dotyczy podoficerów niezawodo­
wych, natomiast nie dotyczy podofice­
rów zawodowych. 3) Zasadniczo nigdy. 
Jedynie w wyjątkowych wypadkach, 
jak np. przy wyjazdach na obszar w. 
m. Gdańska lub zagranicę. Są to jed­
nak wypadki bardzo rzadkie. 4) O za­
liczenie tej służby musi pan prosić w 
drodze służbowej M. S. Wojsk. Decyzja 
zapadnie indywidualnie. 5) Postanowie­
nia pragmatyki szeregowych o udziela­
niu urlopu dla odbywania praktyki cy­
wilnej — obowiązują nadal. 6) Może 
mieć przedłużoną służbę zawodową na 
dalsze 3 lata. Decyzja należy do do­
wódcy formacji. 7) Zmiana kategorji A 
na C nie wyklucza możności przedłuże­
nia służby zawodowej na dalszy okres 
5 lat. 8) Podoficerom zawodowym do­
zwolone jest noszenie poza służbą ręka­
wiczek skórzanych koloru brunatnego.

772. Plut. Kramer Edward. — Doda­
tek do uposażenia oficerów i podofice­
rów zawodowych K. O. P. został obni­
żony z 40 do 25 procent poczynając od 
dnia 1 stycznia 1926 r. na podstawie roz­
porządzenia ministra skarbu L. 3886/ 
DB/2/25. Zasadniczo wszystkie tego ro­
dzaju dodatki są przyznawane, a tern 
samem i obniżane lub zupełnie anulo­
wane uchwałami Rady Ministrów. AV 
danym wypadku minister skarbu dzia-

łal na podstawie upoważnienia Rady 
Ministrów, zawartego we wspomnianej 
uchwale Rady Ministrów.
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lat na dzieii 1 października 1931 r. za 
co przypada 52 procent uposażenia 
czynnego. Prawo do otrzymania stano­
wiska w służbie cywiłno-państwowej 
przysługuje panu dopiero z dniem 1 
kwietnia 1933 r., t. j. po 12 letniej służ­
bie zawodowej, licząc do tego okresu 
również służbę nadterminową.

774. „S. P. Drohobycz”. — 1) Dodatek 
dla sierżanta-szefa został ustanowiony 
uchwałą Rady Ministrów z 21 stycznia 
1924 roku ogłoszoną v\' Dzienniku Rozk. 
Nr. 17/24, poz. 270, rozdz. 1 i wynosi 
miesięcznie 6 punktów, o ile oddział 
liczy ponad 100 ludzi, zaś 3 punkty 
o ile oddział liczy mniej niż 100 ludzi. 
Dodatek ten został jednak zmniejszony 
tlo połowy uchwałą Rady Ministrów 
z dnia 10 marca 1924 roku ogłoszoną 
w tym samym dzienniku rozkazów. 
2) Ostatni rozkaz w zakresie potrąceń 
z uposażenia jest ogłoszony w jednym 
z Dzienników Rozkazów z miesiąca 
czerwca r. b. 3)' Odprawy wymierza 
się od ilości lat służby zawodowej, bez 
względu na przerwę. Jeżeli pan jednak 
wskutek pierwszego zwolnienia otrzy­
mał już raz odprawę, wówezas potrąca 
się ją od odprawy, należnej z tytułu 
obecnego zwolnienia. 4) Możliwość prze­
niesienia istnieje. Decyduje w danym 
wypadku M. Ś. Wojsk. Prośbę należy 
złożyć w drodze służbowej na ręce do­
wódcy formacji. Czy przystosowane 
przez pana motywy wystarczające bę­
dą dla uwzględnienia prośby, to zależeć 
będzie od indywidualnej oceny okolicz­
ności przy M. S. Wojsk.

775. Edward Plutecki, Wilno. — Auto­
matycznie nie zalicza się. Należało zło­
żyć podanie o zaliczenie tej służby do 
wysługi lat. Obecnie termin wnoszenia 
tych podań już minął.

776. „K. S. Kobryfi”. — Zasadniczo 
liczy się jako funkcyjny. Dowódca for­
macji może go jednak wyznaczyć do 
udziału w ćwiczeniach.
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